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DANIEL PEZERIL 


„Rue Notre Dame“ napisana jest 
w formie pamiętnika. Stary pro- 
boszcz, wysuszony rutyną, spisuje 
go w cieniu kapituły przy paryskiej 
katedrze, gdzie osiadł na dopełnie- 
nie żywota, Zetknięcie się z młodym 
księdzem-robotnikiem, którego był 
kierownikiem duchowym, powoduje 
wstrząs. Stary kanonik surowo oce- 
nia pracę całego swego żywota i 
zachwyca się nowymi formanii apo- 
stolstwa. Starzec urzeczywistnia 
żarliwe nadzieje seminarzysty. 
Książka Daniela Pezeril odzwiercie- 
dla stosunek pełen nadziei i wycze- 
kiwania, jaki żywiło duchowieństwo 
francuskie dla eksperymentu księ- 
ży-robotników. Nie dotyka ona jed- 
nak z bliska kwestii socjalnych ani 
politycznych, które tak zaważyły na 
losach księży robotników, jest na- 
tomiast nieprzeciętnym dziełem í- 
terackim. 


1 luty. 


Cóżem więc robił będąc  probosz- 
czem? No więc, zarządzałem parafią. 
Długów nie było (nie mówię o latach 
ostatnich). Budowałem. Nabożeństwa 
odbywały się punktualnie. Ani jedne- 
go poarzebu z niepełnym kontyngen- 
ten. Każdego ranka pobożnie odpra- 
wiałem Mszę; siłą rzeczy była to Msza 
najliczniej vczęszczana, ponieważ każ- 
da parafia, jak należy, chodzi raczej 
na Mszę proboszcza niż na Msze wi- 
karychn. Zaznaczam: godne osoby z pa- 
rafii, te, co się liczą... Odmawiałem 
brewiarz... 


12 luty. 
W tej trudnej kwestii brewiarza 
przyznać muszę, że Robert wybrał 


sposób postępowania prosty, jasny. 
Dziś zjawił się świeższy niż kiedykol- 
wiek. Kocham tę duszę. Mówiąc praw- 
dę, nie bardzo dostrzegam w nim skut- 
ki mojego wpływu od blisko dwu mie- 
sięcy. Pytam: cóż jest w nim ze mnie? 
Nic, nic jeszcze. Słucha z uległością, 
która mnie wzrusza. A potem zaczyna 
słowami, które mi utkwiły w pa- 
mięci: „Tak, ale...“ I natychmiast da- 
je nurka w to, co miał do powiedzenia, 
wymowny, świetny, całkiem inny, ot 
co, inny całkiem, niż moje słowa stara- 
ły się, żeby był. Jesten mu niepotrzeb- 
ny. Przychodzi i nieświadomie przy- 
nosi mi całego siebie. Ta niezależność 
w połączeniu z tym darem peszą mnie. 
Milknę. 

Przerwała mi Adela, przynosząc pod- 
wieczorek. Był obfitszy, kiedym tu 
przybył. Dzisiaj jen mniej i rzeczy 
bardziej lekkie. Tak więc moja starcza 
egzystencja doskonali się w każdym 
szczególe. 

Robert wyszedł od tego, co u siebie 
nazywa „słabością“, „niemożnością“. 
Oto, co mnie nagle olśniło. To cecha 
kogoś, kto istnieje. Powiedział mi: 
„Nie potrafię odklepywać brewiarza. 
Jeżeli nie "nogiem zacząć przed jede- 
nastą, albo kwadrans po jedenastej, 
nie jestem w stanie go przyspieszyć w 
lęku, aby o północy nie spadło na 
mnie, wraz z ostatnim psalmem, brze- 
mię grzechu śmiertelnego“. Ten mały 
wierzy w Boga. Przede wszystkim cho- 
dzi mu o godność modlitwy, a czymże 
jest modlitwa, gdy przestaje być świę- 
ta? On wie, że Bóg słucha i przed Oj- 
cem swoim idzie spokojnym i beztro- 
skim krokiem dziecka. Jest Ojciec i 
dziecko: oto sekret jego spokoju. Cóż 
za barbarzyńca był ze mnie w czasie 
choćby mego proboszczowania u świę- 
tej Julii. Widzę siebie chodzącego po 
korytarzu tam i spowrotem, aby nie 
zasnąć, połykającego oremusy z bene- 
dicanusami; spoglądałem na zegarek, 
trzeba mi było pomiędzy dwiema po- 
zycjami wskazówki upchnąć jeden 
nokturn, sekstę albo kompietę, w prze- 
ciwnym razie fatalna godzina wydzwo- 
niłaby dwanaście uderzeń, a ja miał- 
bym straszny wyrzut sumienia. Mój 
mały Robert nigdy się nie naeiął do 
tej komedii. Miał rację. Teraz widzę, 
ile w niej było służalczego lęku, wstręt- 
nego legalizmu. naprzyrodzonej próż- 
ni. Wstydzę się dziś, że mogłem tole- 
rować to w sobie. 

Mino wszystko zaoponowałem, po- 
nieważ identyczne pytanie stawiałem 
i sobie po wiele razy: 

— Ale w takim razie, mój mały, nie- 
raz zasypiasz nie odmówiwszy psal- 
mów? 

— Jeżeli materialnie zabrakło mi 
czasu, abym je odmówił — odpowie- 
dział mi — jakże Bóg może ich zażą- 
dać ode mnie? 

Wyznam, że ta odpowiedź wydała 
mi się pełna rozsądku. Mimo to nale- 
gałem jeszcze: 

— W Ciągu dwudziestu czterech go- 


ULICA NOTRE DAME 


dzin zawsze ma się czas na od nówie- 
nie brewiarza... Dlatego, żeś czytał 
gazetę... 

— Ach! nie, Ojcze — przerwał mi —- 
Wstawszy na Mszę o wpół do siódmej 
zdarza mi się nie mieć wolnej chwili; 
dwadziescia minut na obiad i na ko- 
lację, to wcale nie jest za dużo, kiedy 
samemu trzeba sobie podgrzewać je- 
dzenie. Wieczorem znowu zebrania 
przeciągające się aż do pory. o której 
wsponniałem... 

Wiem bardzo dobrze, że w Paryżu 
księżom, którzy mają czas, brak gor- 
liwości. 

— Cóż robić, Ojcze — powiedział ml 
jeszcze — skoro Pan skonfiskował mi 
cały dzień na orkę swego pola, dlacze- 
go miałbym się wstydzić, wydarty sam 
Sobie, tak unicestwiony, stawać wie- 
czorem przez Jego obliczem? 

— Oby tylko praca twoja była d> 
brze zorganizowana — zwróciłem mu 
uwagę — obyś w niczym nie ulegał 
niedbalstwu. fałszywenu poświęceniu, 
zbytecznym troskom... 

— Za każdym razem badam sam sie- 
bie pod tym względem — wyznał 
mi. — Życie to twarda macocha. Nie 
jestem nawet w stanie sprostać jej 
wymaganiom... 

Patrząc jak źle wygląda. jaką ma 
brudną sutannę i nieczyszczone buty, 
dobrzem zrozumiał, że mu nie staje 
czasu zadbać o siebie. Na przykład w 
jakim stanie jest jego uzębienie? Ta- 
kin sposobem marnuje się zdrowie. 
„Ksiądz zjada człowieka“, mawiał Oj- 
ciec Chevrier. 


Sobota, godz. 11. 


Znów jestem u siebie po niesły- 
chanym wypadzie. Byłem u Roberta 
około siódmej trzydzieści, jak prosił. 
Za całą wskazówkę miałem tylko nu- 
mer i ulicę. Ani kościoła, ani pleba- 
nii. Wszedłen przez szarą  dwuskrzy- 
dłową bramę, pod którą ciekła strużka 
brudnej wody. To w samym środku 
proletariackiego Paryża, a przysiągł- 
byś, żeś na wsi. Młody ksiądz, wiedząc 
jak łatwo się peszę, zapowiedział mi: 
„Nie ma dzwonka, proszę wejść 
wprost“. Stosownie do tego nacisnąłem 
z należytymi względami klankę, któ- 
ra przypominała raczej skobel od piw- 
nicy niż kamieniczny zamek.  Zoba- 
czyłem brukowane podwórze, jakich 
pełno być musi w Kaczyin Dołku, ze 
wszystkini przynależnościami: skrzy- 
niami na śmieci, narzędziami w kącie, 
rupieciarnią domowego życia. Jakaś 
poczciwa baba zawołała mnie: „Tędy, 
Ojcze. tędy!“ Tak się znalazłem w 
kuchni. Robert był zajęty. Miałem na 
niego czekać. Wskazała mi niejsce 
na ławie, gdzie już ludzie siedzieli. Za- 
częła gadać, pichcąc coś równocześnie. 
Najwidoczniej wszyscy, co tam byli, 
znali się. Później przekonałem się, że 
tak nie było. Ale mądrala, co by na to 
wpadł! Dowiedziałem się, że była bab- 
ką. a poza tym, że pichciła nie dla sie- 
bie, ale dla nas wszystkich. Będziemy 
jedli po zebraniu. Moja ława była pew- 
no twarda. Ale tego wieczoru byłem 
podniecony, nic mi nie dokuczało. O- 
twierałem oczy i uszy. Sąsiad, robotnik 
w moim wieku, rzekł mi coś z porozu- 
miewawczą miną, czego nie zrozumia- 
łem, bo już nie miał zębów. Wobec te- 
go małżonka jego, potwornie gruba 
matrona, powtórzyła mi nieco schryp- 
łym ale świszczącym głosem: „Pocimy 
się?* Byłem cały mokry. Oczywiście 
oczekiwała odpowiedzi. „Tak, rzekłem. 
szedłem prędko, myślałem, że się spóź- 
nie, gorąco mi“ Natychmiast zapro- 
testowała energicznie i sądząc, żem 
głuchy wrzasnęła mi do ucha: „Tu 
nikt nigdy nie jest spóźniony*. Dzieci 
bawiły się, inne ssały,  spostrzezłen 
paru mężczyzn w sile wieku, którzy 
czytali Ewangelię. Wreszcie drab jakiś 
około trzydziestki otworzył drzwi, któ- 


rych nie zauważyłem: „Ojciec już 
idzie“. 
Wierciłem laską o podłogę, kiedy 


wszedł Robert. Siedziałem plecami do 
niego, tak że pichcąca niewiasta 
z miejsca wskazała na mnie: „Oto Oj- 
ciec, któregoście dziś wieczór czekali". 
Robert miał na sobie kombinezon me- 
chanika, a na widok, że jego ręce i 
paznokcie paplamione były smarem 
nie do zmycia, wcale to na mnie nie 
zrobiło wrażenia, jakby się coś w nim 
zmieniło. Po prostu odnalazł ręce swe- 
go ojca i swego dziada. To byli ludzie 
zdrowi. To wszystko. Dobry podkład 
na księdza. Wszyscy przeszliśmy do są- 
siedmiego pokoju, ja pierwszy. Byłem 
bardzo wzruszony. Pożerając księdza 
oczami, przyłapałem się nagle, że mru- 
czę po cichu: ,Mój mały Robert, mój 
mały Robert...“ Byłem jak "nama. 
Znajdowaliśmy się na parterze dwu lub 
trzypiętrowego domu. Zburzono prze- 
pierzenie, żeby połączyć się z nie wiem 


jakim lokalem. To była familijna robo- 
ta, gruba, szybka, oszczędna. Mogli- 
śny pomieścić się w trzydziestkę. Biur- 
ko Roberta, z jego Ordo, brewiarzami, 
stosami Ewangelii i papierami w nie- 
ładzie, odsunięto na bok. To tamten 
wielki drab musiał przygotować salę 
na Mszę dzisiejszego wieczoru. Za na- 
mi mury, świeżo tynkowane, już się 
pokryły żółtymi kręgani wilgoci. Ko- 
ło stołu, który miał służyć oficjantowi. 
roziożono prześcieradła, zgrzevone, ale 
bardzo czyste. Ustawiliśmy się w pół- 
kole, dzieci z przodu. Byłem koło nich. 
Na mnie kończył się pierwszy rząd. 
Stałem przy ścianie. 


00E 


Kiedy Robert przyoblekł kapłańskie 
szaty i obrócony ku nam zaczął mod- 
ły, można było przysiąc, że zstąpił z 
gotyckiego malowidła. Rycina z msza- 
łu. Uderzyło mnie to. Pomyślałem o 
tych wszystkich ludziach, co przez ca- 
łe życie mają w rękach najwyżej pa- 
pier gazetowy. Nie wiedzieli pewno, ja- 
kimi oczami należało patrzeć na nie- 
go. A jednak Robert nie był za szytą. 
Dzięki dobrej woli ogółu zwalczył po- 
mału rysy obcości. Przy Ewangelii 


zaczęliśmy czuć się razem. Słowa Pana 
naszego Jezusa Chrystusa wst1iząSnę- 
ły. Mężczyzna około pięćdziesiątki od- 
czytał nam tekst zrozumiały, przetłu- 


LWA 


W ZWIAZKU Z ROCZNICA UWIĘZIENIA J. EM. KS. 
KARDYNAŁA WYSZYŃSKIEGO PRYMASA POLSKI 


Kochani Rodacy! 


Dnia 25 września upłynie rok od chwili uwięzienia 
Najdostojniejszego Księdza Kardynała Stefana Wy- 
szyńskiego, Prymasa Polski. 


Bezbożny reżym, wymierzając ten straszliwy cios 
przeciw wolności Kościoła katolickiego w Polsce, chciał 
zastraszyć nasz Episkopat i duchowieństwo, chciał 
rozluźnić więzy łączące naszą Ojczyznę ze Stolicą 
Apostolską, w końcu usiłował podkopać naszą wiarę. 
„Uderzę w pasterza, a rozproszą się owce“. (Zach. 13, 7; 


Mk. 14, 27) 


Rachubyv bezbożników jednak zawiodły, wierni 
bowiem, widząc cyniczne bezprawie i oczywisty gwałt, 
jaśniej przejrzeli szatańskie zamiary wrogów Boga 
i Polski, i przeto mocniej skupili się przy św. Kościele. 

Nikt nie zdoła wmówić w Polaków, że nasz świą- 
tobliwy Arcypasterz, tak gorliwy patriota i ofiarny 
społecznik, mógł uczynić coś, co by było niezgodne 
z prawem Bożym lub z dobrem Ojczyzny. Wszyscy 
uczciwi Polacy wiedzą, że przewrotni zbrodniarze upa- 
trzyli sobie w uświęconej Osobie Kardynała Prymasa 
ofiarę, którą wykorzystać pragną do niecnych swych 
celów podczas ohydnego pokazowego procesu. 

Fakt, że bezbożnicy dotąd nie podali powodów 
aresztowania i uwięzienia Kardynała Prymasa, dowo- 
dzi, iż nie mają oni niczego. co bv Mu mogli zarzucić.. 


Miejsce uwięzienia Prymasa bezbożni 


trzymają w 


bojaźliwej tajemnicy, ponieważ lękają się kontaktu 
dostojnego Więźnia z Polską i ze światem. 

_.  Frzed rokiem cały świat pod przewodem Ojca 
Świętego dał wyraz swemu oburzeniu z powodu nie- 
spotykanego bezprawia, ofiarą którego padł nasz umi- 


łowany Kardynał Prymas. 


Wbrew bezczelnym oczekiwąniom bezbożnych, 
upływający rok trzymania Prymasa w więzieniu bynaj- 
mniej nie pokrył pyłem niepamięci tego bolesnego 
wydarzenia. Nieustannie podnoszą się głosy współczu- 


cia i protestu. 


W tę pełną smutku rocznicę, która jeszcze wyraź- 
niejsze piętno hańby wyciśnie na czołach ohydnych 
zamachowców. my Polacy, przebywający poza Krajem, 
łączymy się w bólu i modlitwie z całym Narodem. 


Kornie zwracamy się 


do Boga Wszechmocnego, 


który wysłuchawszy ongiś modlitwy Kościoła uwolnił 
z więziennych kajdanów Apostoła Piotra, i prosimy, 
by raczył okazać zmiłowanie naszemu uwięzionemu 
Prymasowi, co nawet w nieznanym miejscu swej kaźni 
na pewno służy Najwyższemu z całego swego Serca, Z 
całej duszy i ze wszystkich sił swoich. 

Zanosimy nasze gorące modły do Matki Boskiej 
Częstochowskiej, której wizerunek zdobi herb pryma- 
sowski, i błagamy Ją, by w swoim świętym Maryjnym 
Roku zniweczyła knowania wrogów Boga i przywróciła 
Prymasa naszemu Narodowi. 


W tej myśli odwołuję się do Rodaków moich prze- 


bywających poza Krajem, 


wzywając ich wszystkich, 


by w rocznicę uwięzienia Kardynała Prymasa zgroma- 
dzili się jak najliczniej w kościołach i kaplicach, 
błagając Boga o wolność dla Niego oraz dla uwięzio- 
nych polskich biskupów i kapłanów. 

Wszystkich moich Drogich Rodaków gorąco za- 
chęcam do udziału w naszych wspólnych modlitwach, 
które za przemożnym wstawiennictwem Niepokalanej 
Maryi, Królowej Polski, na pewno uproszą zmiłowanie 
Boże, pomoc i triumf dla świętego Kościoła w naszej 
cierpiącej dzisiaj Ojczyźnie. 


Z serdecznym błogosławieństwem 
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JÓZEF FELIKS GAWLINA 


Arcybiskup tyt. Madytu 


Opiekun Polskiej Emigracji 


W Lourdes, w święto Wniebowzięcia Najświętszej 


Maryi Panny, 1954 r. 
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maczony poprawnie. Potykał się na 
wyrażeniach specjalnych:  faryzeusze, 
saduceusze, Genezareth. Ale te parę 
słów Mistrza, które przytoczył, wstrzą- 
snęły nami, tak je uwypuklił. Następ- 
nie Robert miał kazanie. Mówił nam o 
Inieniu Jezus, o potędze Imienia Je- 
zus. Można by przysiąc, że to egzor- 
cysta. Mówił, że ponadto nic nie posia- 
da, że każdy z nas na swoją miarę 
ponadto nic nie posiada, ale że to 
dość, aby przemienić świat. Przyszedł 
do nich z tym jedynym skarbem. 
wspomniał historię Piotra i Jana, mó- 
wiących do sparaliżowanego żebraka: 
„Nie mamy srebra ani złota, ale to, co 
mamy dajemy ci: w Imię Jezusa Chry- 
stusa, wstań a chodź'. Czuliśmy to 
wszyscy, Piotr, Jan, to był on, Była w 
tym wielkość niesłychana, Nie ziem- 
ska godność, gdyż, mój Boże, gdzie by 
szukać większych biedaków. ale świę- 
tość kapłaństwa, cud Apostołów, nie- 
zwyciężona wiara pierwszych chrze- 
ścijan. Zauważyłem, że wszyscy ci lu- 
dzie składali swój los całkowicie w rę 
ce Kościoła. I to dla mnie było niczym 
wizja. Nurzaliśmy się w odzyskanej 
ufności, takiej. jaką tylko biedni mogą 
odczuwać. © święty Kościele, matko 
nasza! — wykrzyknąłem całą mocą 
swej duszy, stary ślepiec, jakim je- 
stem, zaczyna mrużyć oczy. Otwórz ra- 
miona maluczkim, dla ciebie strzezą 
skarbu, jakiego nikt nie umiał ustrzec 
tak, jak oni. Oni mają wiarę. której 
nikt nie podejrzewa. 

Tyn kazaniem i sposobem, w jaki je 
słuchano, Pan nasz naprawdę był ucz- 
czony. Jąłem Go wielbić z głębi du- 
szy. Lecz cóż rzec%o samej Cząstce 
Eucharystycznej? Jak opowiedzieć? 
To był stół i wszyscy byliśmy przy 
stole. „Bierzcie i jedzcie, to jest ciało 
moje. Bierzcie i pijcie, to jest krew 
moja.“ 

Co mnie szczególnie uderzyło, to 
wielka modlitwa trynitarna. Tak, ci 
prości, nieokrzesani ludzie z całych 
sił inwokowali Trójcę. Pobożne osoby 
z naszych „dobrze utrzymanych" pa- 
rafii słabe mają. niestety, pojęcie, że 
Msza odbywa się w łonie Trójcy 
Najświętszej. Trzeba dogmatycznego 
wykształcenia, żeby dojść do tego. Na- 
wet u nas, księży, nie zawsze to bierze 
górę. Otóż ci ludzie, w prostocie ser- 
ca. tym żyli. „Ojcze, mówił pięcćdzie- 
sięcioletni mężczyzna, przez Syna Twe- 
go Jezusa Chrystusa chwalimy Cię. 
Dziękujemy Ci za Jego Mękę błogosła- 
wioną, za chwalebne Zmartwychwsta- 
nie, za Jego Wniebowstąpienie.“ Póź- 
niej przyszedł ten wspaniały ustęp. ta- 
ki ciemny i tak zarazem nieznany, 
gdzie mowa jest o Aniele Bożym, któ- 
ry ma złożyć ofiarę. Trzeba było egze- 
getów. żeby wiedzieć, o co chodzi. San 
czytałem sprzeczne na ten temat roz- 
prawy, aż do chwili, kiedym słusznie 
przesądził, że to Duch Święty. A oni 
mówili: „Ojcze, jakże możemy ofiaro- 
wać Ci Syna Twojego, Jezusa Chrystu- 
sa? Niech Duch, który jest miłością 
i Ojca i Syna ofiaruje Go w naszym 
imieniu, abyśmy wszyscy, którzy u- 
czestniczymy w ołtarzu, dostąpili bło- 
gosławieństwa.* 

Prawie wszyscy obecni sięgnęli po 
eucharystyczną strawę. Byłem prawie 
że sam, choć ksiądz. z tych, co nie 
p:zystąpili do Komunii. Czekała mnie 
bowiem moja Msza samotna nazajutrz 
w katedrze. Cierpiałem trochę z tego 
powodu. I ja bym chciał... 


...Wszyscyśmy się odnaleźli w ku- 
chni. Kantyniarka nakładała porcje: 
„No, jeszcze łyżka... Jeszcze Zzdziebko 
gulaszu... Tutaj kartofle...“ Nie prze- 
padam za dzieleniem posiłku z obcy- 
mi ludźmi, nawet jeśliśny przystępo- 
wali do Komunii ramię w ramię. Mo- 
ja matka wprost przeciwnie. byłaby u- 
szczęśliwiona, jestem pewien. Ileż ra- 
zy skarżyła się przede mną na saTot- 
ność, w jakiej znowu gubiła się przy 
wyjściu z kościoła! 


< 


Dzisiaj Robert ma koszulę khaki i 
szare ubranie, Jego silne ramiona roz- 
pychają robotniczy ubiór. „Tak, tak, 
mówię mu, my księża znamy swój 
fach. Nie lekceważcie nas. Niebezpie- 
czeństwo, jakie grozi tobie i podobnym, 
to to właśnie, że sobie z niego nie zda- 
jecie sprawy. Prędzej czy później przyj- 
dziecie do tego. żeby założyć parafię, 
tam gazie będziecie. Wówczas przyzna- 
cie sami, żeśmy wam wygładzili ścież- 
ki.“ Byłem zdumiony, kiedy Robert po- 
wiedział mi, że ich zwierzchnik mówił 
z nim właśnie na ten temat. Naszkico- 
wali — więcej nie można powiedzieć — 
następujący schemat: a) pracować jak 
wszyscy, aby zsolidaryzować się z nig- 
dy nieosiągalnymi biedakami; b) jeże- 
li ci uznają to za możliwe, rzucić pra- 
cę i z ich pomocą ewangelizować oto- 


czenie przez cały czas; c)» następnie 
powoli kształtować tę wspólnotę i zro- 
bić z niej parafię. Oto, gdzie widać 
mądrość kardynała. Sam duch wska- 
zuje, że to inicjatywa Kościoła. 
Zresztą dowiedziałem się, że ze swej 
strony stare parafie robią przegląd 
swoich metod. Wszędzie wre praca. 
Dochodzimy do wspaniałej zgody. 


Robert zawiadamia mnie o jednej z 
tych wstrząsających prób, jakie trze- 
ba było, niestety, przewidywać. Nie- 
mała to rzecz, misjonarz budujący 
kościół Kamienie osuwają się. Ty- 
dzień nie minie — tak szybko rozcho- 
dzą się nowinki — a cała kapituła Lę- 
dzie wiedziała, że Adoif, ten wielki 
drab, który przygotował salę na Mszę 
tamtego wieczoru. odszedł z rozwie- 
dzioną żoną rowerowego mechanika i 
że drugi. Henryk. nowoochrzczony, też 
się załanał. Tak, Adolf, Henryk, wiem. 
że usłyszę te imiona... powtórzą "ni je. 
Niezwykła to staranność. z jaką księ: 
ża, którzy w czasie sprawowania urzę- 
Cu, tak jak ja, nic nie wiedzieli, co się 
w parafii dzieje, są au courant niepo- 
wodzeń najmniejszego misjonarza. 
Rozprawiają, gadają, jakby sami przy 
tym byli. Ci z dobrą wolą wnioskują: 
„To jest nauczka. Nie dajmy się za 
szybko uwodzić nadziejom.“ A inni: „A 
nie mówiliśmy, to nie ma sensu, to 
trwać nie mogło“. 

O tak, odpowiem im, to mogło trwać 
Ale was, w waszych parafiach, czy 
was kiedy diabeł nachodził? Tam mio- 
ta się on jak szalony. zawraca głowy, 
miesza karty, wykorzystuje najgorsze 
nieporozumienia. Powinniście raczej 
dziwić się wraz ze mną, że was tak zo- 
stawił w Spokoju. A przecież robilismy 
to samo, co Syn Boży, którego ukrzy- 
żował. Tylko my, myśmy mu tak bar- 
dzo nie przeszkadzali. Koniec końców, 
po cóż miałby mącić cudowne koncer 
ty. jakimi były moje Msze o godzinie 
jedenastej? Czyż nie byłem reżyse- 
rem bez zarzutu? Po cóż miałby tracić 
swój czas, aby paraliżować mą admi- 
nistrację?... '  Nieporuszone parafie, 
gdzie nigdy nic się nie osuwa. zbudo- 
wane jesteście ze żwiru. Ale jeżeli Ko- 
ściół stoi na żywych kamieniach. ja- 
kimi są ludzie, jakże dziwić się nagłym 
zdradom? One są po prostu dowodem, 
że pasterz kierował się Miłością i Wia- 
rą. 

Przełożyła 
Zofia Romanowiczowa 


BISKUP REINYS ŻYJE 
W WIĘZIENIU 


Według wiadomości, otrzymanych 
od wracających z Rosji sowieckiej jeń- 
ców niemieckich, biskup-sufragan wi- 
leński Mieczysław Reinys żyje i prze- 
bywa nadal w więzieniu niedaleko Mo- 
Skwy. Przed kilku laty biskup Reinys 
oskarżony był o szpiegostwo na rzecz 
Watykanu i skazany na 10 lat ciężkie- 
go więzienia. Od tej chwili wszelki 
ślad po nim zaginął. Niektórzy z jeń- 
ców niemieckich mieli jednak możność 
dowiedzenia się i stwierdzili, że bi- 
skup nadal żyje. 

Ordynariuszem archidiecezji wileń- 
skiej jest arcybiskup metropolita Jał- 
brzykowski, rezydujący obecnie w 
Białymstoku. Po zagarnięciu części 
archidiecezji wileńskiej, włącznie z 


- Wilnem, przez Rosję sowiecką, Ojciec 


św. zamianował ks. Reinysa sufraga- 
nem archidiecezji i wikariuszem ge- 
neralnyn dla części archidiecezji, 
włączonej do republiki sowieckiej. Wi- 
kariuszem generalnym drugiej części 
mianowany został ks. Adam Sawicki. 

Biskup Reinys urodził się na Żmudzi 
w r. 1884. Jest on biskupem tytularnym 
Cypseli. Jedynym pozostałym jeszcze 
na Litwie biskupem jest biskup K 
Półtorakas, rezydujący w Poniewieżu. 
Przyjął on tytuł biskupa wileńskiego i 
poniewieskiego Mimo wielkich szy- 
kan bolszewickich administruje ca- 
łym terytorium Litwy sowieckiej. Z 
powodu komunistycznej tyranii wła- 
ściwa jednak administracja kościelna 
Litwy nie jest możliwa. (IC) 


> PDT "Ry 


W NIEDZIELĘ, DNIA 26 WRZESNIA 
O GODZINIE 1 PO POŁUDNIU 
w Brompton Oratory w Londynie 
odprawiona zostanie Msza święta 
W ROCZNICĘ ARESZTOWANIA 
KARDYNAŁA PRYMASA POLSKI. 
Kazanie wygłosi Ks. Prałat 
Władysław Staniszewski. 
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ZE ŚWIATA 


KATOLICKIEGO 


Teologowie i architekci o budowie 
kościołów. W Monasterze w Westfalii 
odbywały się obrady teologów i archi- 
tektów nad problemem nowoczesnej 
budowy kościołów. Dyskusje przepro- 
wadzone miały na celu doprowadzenie 
do usunięcia czy raczej próbę usunię- 
cia nieporozumień, jakie w tej dzie- 
dzinie istnieją między duchownymi 
odpowiedzialnymi za budowę nowych 
kościołów a architektami, którzy przy- 
gotowują projekty. Zdarza się bowie. n, 
ze architekci mają za "nało zrozumie- 
nia, czym jest i ma być dom Boży, a 
duchowni nieraz inicjatywie artystycz- 
nej stawiają zbyt ciasne granice, któ- 
re utrudniają lub wręcz uniemożliwia- 
ją stworzenie prawdziwych dzieł sztu- 
ki. Główne myśli obrad były następu- 
jące. 


Kościół jest donem Bożym, w tym 
znaczeniu że jest to miejsce, gdzie 
wierni zbierają się w imię Chrystusa 
dla oddania tej czci Bogu, do której zo- 
stali powołani. Aczkolwiek tabernaku- 
ium ma pierwszorzędne znaczenie ze 
względu na rzeczywistą obecność Bo- 
ga-Człowieka, to jednak nie taberna- 
kulum sprawia, że kościół jest kościo- 
łem, lecz Ołtarz, jako centrum społecz- 
ności zebranej dla sprawowania świę- 
tej liturgii — i stąd też nazwa eccle- 
sia czyli zebranie, Dlatego ołtarz po- 
winien być w centrum (niekoniecznie 
geometrycznym), wokół którego gro- 
madzą się wierni wezwani przez Chry- 
stusa spośród świata dla oddawania 
czci Najwyższemu. Wierni są „już“ 
powołani do tej służby Bożej, ale „nie 
są jeszcze“ w wiekuistym zjednoczeniu 
z Bogiem, są jeszcze pielgrzymami, 
kościół jest miejscem odpoczynku, a 
nie stałym mieszkaniem — i dlatego 
i te względy „już“ i „nie jeszcze“ win- 
ny znaleźć w budowaniu 'kościo'ow 
swój artystyczny wyraz. 


Nie nowe materiały budowlane i 


użytkowość kościoła winny być na- 
tchnieniem  artysty-architekta, lecz 
instynkt artystyczny i serce. Istnieje 


wiele teorii rozumowych i abstrakcyj- 
nych, które mają wyjaśnić usługę, ja- 
ką architektura może oddać liturgii. 
W gruncie rzeczy wszystkie te teorie 
mają u swego podłoża myśl, że litur- 
gia jest jakby „maszyną liturgiczną". 
I wtym tkwi zasadnicze nieporozumie- 
nie. W liturgii nie ma celowości utyli- 
tarnej. Jeśli coś na ziemi nie ma fun- 
kcji utylitarnej, to właśnie liturgia. 
Konstrukcja kościoła nie służy liturgii, 
lecz jest integralną 
częścią liturgii, podobnie 
jak taką integralną częścią  liturzii 
jest śpiew gregoriański. Elementami 
istotnymi w kościele są: społeczność 
zbierająca się na liturgię, ołtarz i 
wieczność. Te trzy elementy są współ- 
zależne: społeczność zebrana w Du- 
chu Świętym, przed ołtarzem, przed- 
sionkiem Nieba, składa na rzecz Nie- 
ba ofiarę ze samej siebie i otrzymuje 
stamtąd odpowiedź. Świątynia „nie 
jest jeszcze“ Niebem, jest jednak „już“ 
przedsionkiem Nieba. Architektura ko- 
ścielna musi więc znaleźć artystyczny 
wyraz między „Amen, przyjdź, Panie 
Jezu' a „Oto Ja jestem z wami". 


Najbliższy światowy kongres „Pax 
Romana". W roku 1955 odbędzie się w 
Anglii światowy kongres międzynarodc- 
wej katolickiej organizacji intelektu- 
alistów „Pax Romana“. Większa część 
zebrań ma się odbyć w Nottingham, a 
niektóre posiedzenia w Londynie. 


Kaplica katolicka w Elizeum. Pre- 
zydent Francji Rene Coty postanowił 
dawną kaplicę w pałacu Elizeiskim 
przywrócić do dawnego jej przezna- 
czenia i poprosił kardynała Feltina o 
wyznączenie kapelana dla tego miej- 
sca kultu katolickiego. 


Kandydat na zakonnika ministrem, 
Premier Vietnamu Nga Dim Diem 
jest katolikiem i miał zostać benedyk- 
tynem, gdy został mianowany prenie- 
rem. Mieszkał w opactwie św. Andrze- 
ja w Belgii, w którym znajduje się 
wielu mnichów z Dalekiego Wschodu. 


Śmierć specjalisty od spraw sume- 
ryjskich. Antoni Deinel, T.J., jeden z 
najsławniejszych profesorów . Papies- 
kiego Instytutu Biblijnego, zmarł w 
wieku lat $9. Pochodził z Westfalii a 
rodzice jego odznaczali się żywą wia- 
rą i gorliwą praktyką życia chrześci- 
jańskiego. Powołany na profesora za- 
łożonego przez św. Piusa X Papieskie- 
go Instytutu Biblijnego mógł wykorzy- 
stać swą wiedzę i doświadczenia w za- 
kresie języków wschodnich, zwłaszcza 
hebrajskiego,  asyryjsko-babilońskiego 
i sumeryjskiego. Wśród jego prac na- 
leży wymienić: założenie wydawnic- 
twa „Orientalia'*, „Gramatykę sume- 
ryjską*, siedmiotomowy „Leksykon su- 
meryjski', „Panteon babiloński" i sze- 
reg innych prac z zakresu komento- 
wania i obrony Prawdy objawionej w 
Biblii. Zmarły odznaczał się niemniej 
głęboką, jak jego wiedza, wiarą i po- 
bożnością; szczególne nabożeństwo ży- 
wił do niedawno kanonizowanej, zmar- 
łej w roku 1903, św. Gemmy Galgani. 


Lotnicy polscy na cele powołań ka- 
płańskich. Stowarzyszenie Lotników 
Polskich w Londynie ustanowiło spe- 
cjalny fundusz na rzecz powołań ka- 
płańskich wśród młodzieży polskiej. 
Przeprowadzona w tym celu zbiórka 
w Wielkiej Brytanii i Irlandii dała 
piękne rezultaty. 


Zarysowujący się już od roku kryzys 


„ m enea 
Czas odnowić 
prenumeratę 
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ANKIETA „LA CROIX“ 


w budowie Federacji Europy Zachod- 
niej wszedł obecnie w fazę decydującą. 

Podpisane, z lekkim sercem, w Mmo- 
mencie wielkiej koniunktury, układy 
paryskie © Europejskiej Wspólnocie 
Obronnej przez Francję, Niemcy, Wło- 
chy, Belgię, Holandię i Luksemburg, 
nie zostały ratyfikowane przez pań- 
stwo stanowiące trzon całego systeniu, 
tj. Francję. Gdyby Francja ratyfiko- 
wała układ paryski, Włochy podążyłyby 
niewątpliwie w jej ślady. Lecz Fran- 
cja długo nie mogła vię zdobyć na od- 
powiedź stanowczą: tak czy nie. Rząd 
p. Mendes France'a czynił gorączko- 
we wysiłki, by układy o wspólnocie o0- 
bronnej zmodyfikować, jednocześnie 
jednak, by nie wziąć na siebie odpo- 
wiedzialności za rozbicie „Małej Euro- 
py“ i rozwianie marzeń o możliwości 
istotnego porozumienia francusko-nie- 
mieckiego. ; 

Sytuacja jest istotnie bardzo trudna, 
gdyż opinia publiczna we Francji jest 
głęboko podzielona co do całego kom- 
pleksu zagadnień polityki międzynaro- 
dowej, łączonych ze sprawą Europej- 
skiej Wspólnoty Obronnej, a chodzi o 
zagadnienia tej miary, jak decyzja, czy 
Francja ma pozostać mocarstwem su- 
werennym czy poddać się władzy „po- 
nad-państwowej' organizacji federal- 
nej, o stosunek Francji do Niemiec i 
Scwietów i o rolę jej w pakcie atlan- 
tyckin. Rzec można, że przyszłość 
Francji i Europy rozgrywa się na kar- 
cie tej kapitalnej decyzji. 


ANKIETA „LA CROIX“ 


W tej sytuacji katoliczi aziennik pa- 
ryski „La Croix“, zawsze zywo reagu- 
jący na wszystkie objawy i troski życia 
politycznego, otworzył swe łamy ala 
wszechstronnej ankiety: „Za czy prze- 
ciw Europejskiej Wspólnocie Obron- 
nej“. Zanim rozpoczęła się debata w 
pariamencie, „La Croix“ zamieścił dłu- 
gi szereg niezmiernie interesujących 
wypowieazi na ten temat wybitnych 
pontyków, pisarzy, ekonomistów i woj- 
skowych, ktorzy w tych wywiadach po- 
ruszyli wszystkie podstawowe zagad- 
nienia polityki francuskiej. 

Pomimo że w "niędzyczasie parla- 
ment francuski odrzucił wniosek © 
ratyfikację układu paryskiego, ankie- 
ta ,La Croix" nie straciła bynajmniej 
na aktualności, gdyż daje ona wyjąt- 
kowo pełne naświetlenie opinii pu- 
blicznej fracuskiej co do ważnych za- 
gadnień polityki międzynarodowej. 
Streszczamy je więc poniżej. 


ZWOLENNICY ARMII 
EUROPEJSKIEJ 
Wypowiedzi te można podzielić na i 
grupy: do pierwszej zaliczyć trzeba 
odpowiedzi za wspólnotą obronną, do 
drugiej przeciw wspólnocie, do trze- 
ciej wypowiedzi o charakterze miesza- 
nym — za wspólnotą, lecz z zastrzeże- 

niami. 

Całkowicie jasne, stanowcze i pozy- 
tywne stanowisko wobec wspólnoty o- 
bronnej zajął gen. Bethonart. Ten wy- 
bitny wojskowy, dowódca wyprawy nor- 
weskiej, w której brały udział również 
oddziaty polskie, na pytanie, czy uzbro- 
jenie Niemiec Zachoanich jest potrzeo- 
ne i niezbędne i dlaczego, stwierdził: 
blok komunistyczny posiada 400 dywi- 
zji od Łaby do Chin. Wszystkie pań- 
stwa satelickie są uzbrojone pizez Ro- 
sję i objęte wspólnotą wojskową ko- 
n.iunistyczną. Byłoby wielkim złudze- 
niem liczyć na negocjacje z Rosją dla 
ułożenia jakiegokolwiek „nodus viven- 
di“, dopóki istnieje tak wielka dyspro- 
porcja sił. Z Rosją będzie można ukła- 
dać się dopiero wtedy, gdy staci ona 
nadzieję, że uda się jej zwaśnić pań- 
stwa Eurcpy Zachodniej i utrzymać 
wrogość pomiędzy Francją a Niemca- 
mi. Uzbrojenie Niemiec w ramach 
Wspóinoty Obronnej jest koniecznością 
dla wytworzenia równowagi sił w 
stosunku do Rosji i włączenia Niemiec 
do bloku państw zachodnich. Po- 
wstrzymałoby to też Niency od Szu- 
kania porozumienia z Rosją, jak o tym 
teraz znów "nyślą byli hitlerowcy i pan- 
germaniści. Wobec tego gen. Bćtho- 
nart uważa projekt wspólnoty obronnej 
za słuszny, zarówno z punktu widzenia 
utrzymania pokoju i jedności europej- 
skici. jak i potrzeb całej unii francu- 
skiej. Układ winien więc być natych- 
miast ratyfikowany, choć może on być 
ulepszany w przyszłości. Rozwiązania 
alternatywnego generał Bćthonart nie 
widzi. 

Znakomity pisarz Jules Romains 
odpowiedział krótko i stanowczo: uwa- 
żam, że powinniśmy ratyfikować układ 
paryski bez zwłoki i bez zmian. Nie 
ma w rzeczywistości żadnego rozwiąza- 
nia alternatywnego. 

Również pozytywnie  ustosunkował 
się do układu o wspólnocie wojskowej 
wybitny parlamentarzysta Coste-Flo- 
ret ze stronnictwa M.R.P. (Chrześci- 
jańska Demokracja), który był referen- 
tem planu Schumana. Jego zdaniem 
uzbrojenie Niemiec jest nie do unik- 
nięcia i jest potrzebne. Nie ma się bo- 
wien do wyboru, czy zezwolić na u- 
zbrojenie Niemiec czy nie, lecz tylko, 
czy to uzbrojenie dokona się z odpo- 
wiednimi gwarancjami lub bez nich. 
Włączenie sił zbrojnych niemieckich 
do armii europejskiej daje tę gwaran- 
cję. Na pytanie, czy projekt wspólnoty 
obronnej wydaje się być korzystny Z 
punktu widzenia pokoju, Coste-Floret 
daje charakterystyczną i godną pod- 
kreślenia odpowiedź. Stwierdza. że 
fakt absolutnej opozycji ze stron Zwią- 
sku sowieckiego przeciwko układowi o 
wspólnocie obronnej świadczy dobit- 
nie o tym, iż pakt ten stanowi ważny 
czynnik dla ustalenia równowagi Sił 


ZA CZY PRZECIW 
EUROPEJSKIEJ WSPÓLNOCIE OBRONNEJ ? 


w stosunku do Rosji Sowieckiej. Sła- 
bość Zachodu jest groźbą dla pokoju, 
zmniejszenie dzisiejszej dysproporcji 
sił jest dla pokoju atutem. Coste-Flo- 
ret poddaje następnie krytyce możli- 
wość wysunięcia projektów alternaty- 
wnych i wypowiada się za ratyfikacją 
bez zwłoki podpisanych układów, któ- 
rych odrzucenie byłoby decydującym 
cicsem w ogóle dla całej akcji zjedno- 
czenia Europy. 

Również prof. ekonomii uniwersy- 
tetu paryskiego, Maurice Bye, wypo- 
wiedział się za ratyfikacją układu, m. 
in. podkreślając, że ze względu na ewo- 
lucję stosunków ekonomicznych in- 
tegracja Europy jest procesem logicz- 
nym i niezbędnym. Odrzucenie przez 
Francję układu œo wspólnocie obron- 
nej spowoduje napięcie stosunków 
francusko-niemieckich oraz, być może, 
przyczyni się do skoncentrowania pc- 
mocy amerykańskiej specjalnie na te- 
renie Niemiec, co odbije się fatalnie na 
możliwościach ekonomicznych impe- 
rium kolonialnego francuskiego. W 
tych warunkach, niezależnie od wad u- 
kładu, p. Bye wypowiada się za jego 
ratyfikacją. Również za ratyfikacją 
wypowiada się członek akademii fran- 
cuskiej R. d'Harcourt i profesor G. Ve- 
del. 

PRZECIWNICY UKŁADU 
PARYSKIEGO 


Stanowczo przeciwko europejskiej 
wspólnocie obronnej wypowiedzieli się 
generałowie i politycy z grupy gen. de 
Gaulle'a, Jacques Soustelle (b. mini- 
ster w rządach gen. de Gaulle'a i se- 
kretarz Zjednoczenia Ludowego 
Francuskiego  („,Rasserablement du 
Peuple Français“) stwierdził, że uzbro- 
jenie Niemiec przedstawia ogromne 
niebezpieczństwo; tylko wspólnym wy- 
siłkiem zjednoczonych sił Anglii, Ame- 
ryki i Rosji Sowieckiej udało się w dru- 
giej wojnie światowej pokonać Niem- 
cy. Gdy tylko Niency będą znów su- 
werenne i uzbrojone, mogą znowu roz- 
począć kampanię rewindykacyjną i 
rewizjonistyczną zarówno na Zacho- 
dzie, jak i na Wschodzie i mogą, w ra- 
zie realizacji wspólnoty, wciągnąć rów- 
nież i Francję do konfliktów i walk o 
interesy niemieckie na Wschodzie. Na- 
stępnie p. Soustelle rozwija następu- 
jącą tezę: gdyby byłc faktem, że star- 
cie z Rosją sowiecką jest nieunknione, 
to oczywiście nie ma wyboru, Niemcy 
muszą być uzbrojone; lecz czy starcie 
to jest naprawdę nieuniknione? Rzą- 
dy poprzedzające obecny rząd Mendes- 
France'a nic nie uczyniły, by się prze- 
konać, czy współżycie pokojowe z Ro- 
sją nie byłoby możliwe, a to właśnie 
należy przede wszystkim zbadać. Naj- 
ważniejsze jest, by Francja zachowała 
własną armię, gdyż stanowi to waru- 
nek niezależności politycznej, a więc i 
niezależności narodowej w ogóle. Dru- 
gi gaullista, również b. minister Réné 
Capitant (syn słynnego prawnika) wy- 
powiedział się jeszcze bardziej zdecy- 
dowanie przeciwko europejskiej wspól- 
nocie obronnej. Zdaniem jego, uzbro- 
jenie Niemiec mogłoby mieć miejsce 
tylko na podstawie porozumienia 
państw zachodnich ze Wschodem, tj. 
z Rosją Sowiecką. Uważa on za całko- 
wicie nieuzasadnione obawy przed a- 
gresją sowiecką, a walka z komuniz- 
mem we Francji wymaga, jego zda- 
niem, akcii ekonomicznej i socjalnej 
wewnątrz kraju. Capitant uważa obec- 
ny projekt wspólnoty obronnej za spe- 
cjalnie niekorzystny, „gdyż celem jezo 
nie jest bynamniej sfederowanie Euro- 
py Zachodniej, jak chcianoby wmówić 
głuptasom', lecz poddanie jej „pod 
protektorat anglo-saski*. W ostrej dia- 
trybie przeciwko polityce Stanów Zje- 
dnoczonych p. Capitant wywodzi: „w 
chwili, gdy mówi się o uwolnieniu Ma- 
roka spod protektoratu Francji, nie 
można chcieć, by Europa postawiona 
została wobec Ameryki w sytuacji Ma- 
roka wobec Francji“. 

Gen. de Goislard de Monsabert, bo- 
jowy dowódca, obecnie profesor szkoły 
wojennej i deputowany z grupy gaul- 
listowskiej, motywuje swój całkowicie 
negatywny stosunek do europejskiej 
wspólnoty obronnej względami przede 
wszystkim psychologicznymi. Miano- 
wicie wskazuje, jak dalece suweren- 
ność francuska i jej swoboda politycz- 
nego i militarnego działania w impe- 
rium kolonialnym byłaby przez wspól- 
notę obronną ograniczona i podkreśla, 
że zmiana charakteru armii z narodo- 
wej na „europejską“ ujemnie wpłynę- 
łaby na psychologię żołnierza. Stwier- 
dza też kategorycznie, że armia jako 
całość jest stanowczo przeciwna ukła- 
dowi paryskiemu. Zwalcza on samą za- 
sadę  federalizmu „Małej Europy“, 
wskazując n. i. na fakt, że Wielka 
Brytania, choć namawia Francję do 
związania się z organizacją kontynen- 
talną, sama stanowczo odmawia przy- 
stąpienia do tej organizacji. Poza „Eu- 
ropą Sześciu“ jest jeszcze „Europa 
Piętnastu"', ı dalej gen. de Monsabert 
dodaje: „poza Europą 15 państw ma- 
my całą Europę w ogóle, w której pro- 
mieniowanie Francji było i jest jeszcze 
czasem żywe i skuteczne; są przecież 
też kraje satelickie; czy mamy je 
pchnąć definitywnie w objęcia i w 
kajdany naszych przeciwników?" 

Nie można, stwierdza na zakończe- 
nie gen. de Monsabert, narzucić przez 
traktat przemiany wartości, dla któ- 
rych masa obywateli zgadza się wal- 
czyć aż do śmierci. „Europa jest ce- 
lem na długą metę. Trzeba działać 
etapami: wspólnota interesów na- 
przód, wspólnota nastawień psychicz- 
nych następnie, wreszcie wspólnota 
ideałów; wtedy dopiero, lecz tylko wte- 


dy, "nożna będzie mówić o wspólnocie 
poświęceń i ofiary". 

Jeszcze bardziej zdecydowanie prze- 
c'wko układowi o wspólnocie obron- 
nej wypowiedział się p. Pierre Le 
Brun, sekretarz generalny C. G. T. 
(Konfederacji Generalnej Pracy), 
największej lewicowej syndykalnej 
organizacji pracy we Francji. Motywy, 
jakie przytacza dla usprawiedliw.enia 
swej opinii, są nad wyraz charaktery- 
styczne. A więc na pytanie, czy do- 
brojenie Niemiec wydaje mu się ko- 
nieczne, odpowiada kategorycznie nie 
i dodaje: „nie wierzę zupełnie w groć- 
bę militarną sowiecką wobec naszego 
terytorium, naszej narodowej niepod- 
ległości i jakiejkolwiek części unii 
francuskiej (imperium kolonialnego). 
Uważam natomiast, że uzbrojenie 
Niemiec stworzyłoby taką właśnie gro- 
żbę dla nas ze strony Niemiec". P. Le 
Brun pragnąłby ustalenia bezpieczeń- 
stwa Francji na drodze organizacji 
bezpieczeństwa zbiorowego, które daw- 
niej zalecali Briand i Herriot, a któ- 
rego obecnie rzecznikiem jest Moło- 
tow. , 

Profesor uniwersytetu paryskiego, 
ekonomista, F. Perroux, który w książ- 
ce wydanej w tym roku („L'Europe 
sans Rivage") występuje jako rzecz- 
nik  uniwersalistycznej współpracy 
międzynarodowej, m. i. na polu dzia- 
łalności gospodarczej, jest zdecydowa- 
nym przeciwnikiem „Małej Europy". 
wspólnoty obronnej i uzbrojenia Nie- 
miec. Wywody jego idą po linii kon- 
cepcji konieczności ścisłej współpracy 
mocarstw zachodnich ze światem  ko- 
munistycznym. Ciekawym jest jezo 
stosunek do kwestii ewentualnej obro- 
ny Europy na wypadek agresji sowiec- 
kiej. Stwierdza on mianowicie, że bro- 
nić Europy winny nie państwa słabe, 
państwa kontynentalne, ale Stany 
Zjednoczone i Wielka Brytania. Głów- 
na odpowiedzialność za obronę Euro- 
py, oświadcza p. Perroux, obciążać 
winna Anglików i Amerykanów, którzy 
zgodzili się na bezecny układ jałtań- 
ski, wielkość ich wysiłku w obronie 
Europy winna być uważana przez 
świat cywilizacyjny jako należna od 
nich reparacja... Nie można się oprzeć 
wrażeniu, że oświadczenie to choć za- 
wiera wiele elementów prawdziwych, 
jest bardziej zwrotem retorycznym niż 
argumentem rzeczowym. 


OPINIE POŚREDNIE 


Obok tych głosów zdecydowanie za 
lub przeciw wspólnocie obronnej, na- 
leży zanotować opinie bardziej wycie- 
niowane, na ogół jednak pozytywne. 
Do takich należy odpowiedź prezesa 
Konfederacji Międzynarodowej i Fran- 
cuskiej Konfederacji Syndykatów 
Chrześcijańskich, Gaston  Tessier'a, 
który brał udział w pracach ONZ i 
międzynarodowej organizacji pracy. 
Zdaniem p. Tessier, zagadnienie euro- 
pejskiej wspólnoty obronnej powinno 
być postawione w szerszych ramach 
prac bezpieczeństwa i powszechnego r3Z- 
brojenia, z udziałem wszystkich wiel- 
kich mocarstw. Najważniejszą sprawą 
jest ogólne rozbrojenie. Tessier cytuje 
szereg rezolucji konferencji niędzyna- 
rodowych, stwierdzając, że użycie siły 
należy zastąpić przez rozwiązania pra- 
wne na podstawie arbitrażu, w oparciu 
o siły ewentualnej międzynarodowej 
„żandarmerii“, zależnej od „władzy 
ponad-narodowej". Jednak w obecnej 
sytuacji Europy Zachodniej byłoby 
nierozsądnym i nawet ośmieszający”n, 
by Francja nie ratyfikowała układów 
już podpisanych, mających na celu 
pokojową stabilizację stosunków. Toteż 
p. Tessier wypowiada się za ratyfikacią 
układów. lecz jako 7a rozwiązaniem 
prowizorycznym w nadziei, że nastaną 
wkrótce czasy pomyślniejsze dla nię- 
dzynarodowej współpracy i pokojowe- 
go rozstrzygania sporów międzynaro- 
dowych, co jest niezbędne dla poprawy 
warunków egzystencji mas. 


GŁOSY PRASY 


Poza wyżej przytoczonymi wypowie- 
dziami, znajdujemy w prasie katcl cziej 
francuskiej szereg artykułów redak- 
cyjnych, w których zagadnienia wspól- 
noty obronnej i uzbrojenia Niemiec 
zostały wszechstronnie zanalizowane. 
A więc w „La Croix“ znajdujeny arty- 
kuł p. Joseph Folliet pod znamiennym 
tytułem: „Francuska psychoanaliza 
europejskiej wspólnoty obronnej". Au- 
tor daje przegląd różnych uzasadnień 
stosunku do układu; krytykuje prze- 
sacnych entuzjastów, którzy w roz- 
wiązaniach europejskich widzą ma- 
giczne lekarstwo na wszystkie trudno- 
ści, zapominając, że Europa może się 
utworzyć również i kosztem Francji i 
że tylko silna Francja może się na- 
prawdę przyczynić do stworzenia „pra- 
wdziwej Europy“. Następnie wyraża 
się krytycznie o zbyt prostym, jego 
zdaniem, rozumowaniu, polegającym 
na tym, że skoro komuniści rosyjscy 1 
komuniści francuscy gwałtownie zwal- 
czają wspólnotę obronną, to stanowi 
to wystarczający powód do uznania 
jej za korzystną i słuszną. Należy ra- 
czej zastanowić się nad samym „me- 
ritum“ sprawy i zważyć należycie 
wszystkie argumenty „pro i contra". 
Tym bardziej jednak jest szkodliwym, 
jak czynią to pewne koła postępowych 
katolików. uzależnianie swego stano- 
wiska od demagogicznego pragnienia 
przypodobania się masom robotni- 
czym, ulegającym wpływom konuni- 
stów i „fellow-travellersów'. Au Or 
bardzo przekonywująco i słusznie ana- 
lizuje, dlaczego Związek Sowiecki 


śmiertelnie obawia się wytworzenia 
trzeciej siły w postaci  sfederowanej 
Europy, a także motywy, kt.re, w ©- 
bliczu zagadnień  zjedn_czenia euro- 
pejskiego, czynią sprzymierzeńcami 
skrajnych nacjonalistow i komunistów. 
Następnie stwierdza, że strach przed 
Niemcami jest obsesją podświadomo- 
ści francuskiej, a szczególnie silnie za- 
znacza się u nacjonalistów francu- 
skich. Przyznaje, że doświadczenia 
przeszłości usprawiedliwiają tę obse- 
sję, ale zapytuje: kto dziś bardziej za- 
graża Francji, czy Niemcy, czy czołgi 
sowieckie, stojące o parę etapów od 
Paryża? Jednak dla wielu, a w szcze- 
gólności dla wojskowych, Niemcy są 
zawsze wrogiem nr 1; stąd wnioskują: 
wspólnota europejska może uzbroić 
Niemcy, a więc należy ją zwalczać! P. 
Folliet wspomina też, ż2 pewne potęż- 
ne czynniki ekonomiczne działają 
przeciw koncepcji integracji europej- 
skiej, a wreszcie oświadcza, że dla 
wielu federacja eurcpejska — dzieło 
trzech demokracji — przedstawia nie- 
bezpieczeństwo  „Eurory  Watykanń- 
skiej“ pod kontrolą rzynską, widmo 
„czarnej  międzynarodówki*. Obawy 
te autor wyśmiewa i uważa za zupeł- 
nie nierzeczowe. Na końcu swego arty- 
kułu jednak p. Folliet nie daje odpo- 
wiedzi na pytanie, co należy zdecydo- 
wać? Pozostawia to decyzji każdego 
obywatela. 

Zasługuje również na uwagę wnikli- 
wy artykuł J. M. Balliet w „La Fran- 
ce Catholique“ (20 sierpnia): „Co 
Niemcy myślą o europeiskiej wspólno- 
cie obronnej“. Autor, po długiej po- 
dróży informacyjnej w Nieniczech, po- 
daje swoje wnioski. Choć sam nie 
chce się wypowiadać ani za ani prze- 
ciw układowi o wspólnocie obronnej, 
podkreśla jakie poważne konsekwen- 
cje pociągnąć może za sobą odrzuce- 
nie projektu federacji europejskiej 
przez Francję. Dziś Niemcy gotowe są 
do współpracy z Zachodem i w szcze- 
gólności z Francją; zmarnowanie o- 
becnej koniunktury będzie miało da- 
leko idące skutki negatywne, w szuze- 
gólności, gdyby spowodowało załama- 
nie się polityki kanclerza Adenauera. 


UWAGI, 
KTÓRE NASUWA ANKIETA 


Można powiedzieć, że ankieta „La 
Croix“ w pewnym sensi: osiągnęła 
swój cel: choć nie przy „osła elenen- 
tow, na których "nocy możnaby było 
wyrobić sobie zdanie, jaką decyzję 
Francja ostatecznie poweżmie, tym 
niemniej dała pełny obraz pizyczyn, 
które powodują wątpiiwości i wahania 
opinii francuskiej wobec projektów u- 
tworzenia federacji zach.-europejsciej. 
Francuzi dziś żeglują między Scyllą a 
Charybdą, między aktualnym niebezpie- 
czeństwem sowieckim i nieopezpieczeń- 
stem iiemieckin na dalszą metę. Ko 
lejność niebezpieczeństw wymagałaby 
zapewne szukania gwarancji naprzód 
przeciw agresji sowieckiej, lecz wszyst- 
kie czynniki nacjonalistyczno-konser- 
watywne oraz wszystkie czynniki św.a- 
domie lub nieświadomie pro-sowieckie, 
a nawet z francuskiego punktu widze- 
nia mogące być określane jako pro- 
rosyjskie, a także czynniki neutralis_ycz: 
no-pacyfistyczne, wysuwają dziś spe- 
cjalnie na czoło odwieczne i naturalne 
dla każdego Francuza, całkowicie zre- 
sztą uzasadnione obawy przed Niem- 
cami. Trudna sytuacja, w której 
Francja się dziś znalazła, jest wyni- 
kiem osłabienia jej mocurstwowej wa- 
gi. Lekarstwem istotnym byłoby na- 
wrócenie do polityki bardziej dyna- 
micznej i twórczej, lecz wyinagałcby 
to wielkiego wysiłku i wielkich po- 
Święceń. Silna Francja "nogłaby ła- 
twiej przystąpić do wspólnoty euro- 
pejskiej, gdyby sądziła, że będzie w 
niej czynnikiem kierowniczym; lub 
też mogłaby samodzielnie podjąć rolę 
mocarstwa przodującego na kontynen- 
cie europejskim. Takie decyzje widocz- 
nie jeszcze nie dojrzały. Odmowa raty- 
fikacji układu paryskiego nie stanowi 
sama przez się rozwiązania istnieją- 
cych zagadnień. Świadczy ona przede 
wszystkim o niechęci pobierania już 
dziś wiążących decyzji. które by nie- 
odwracalnie ograniczały suwerenność 
Francji i niezależność jej polityki w 
przyszłości. 

F. Frankowski 


POCZTA CHILIJSKA 
W HOŁDZIE DOMEYCE 


Z okazji 150 rocznicy urodzin Igna- 
cego Domeyki poczta chilijska wydała 
dwa znaczki pocztowe wartości jedne- 
go i pięciu pensów z napisem: „Igna- 
cio Domeyko — 150 aniversario de su 
nacimento 1802-1952“. Inicjatywę wy- 
dania pamiątkowych znaczków dali 
Polacy w Chile. Projekt znaczka z 
portretem Domeyki wykonał polski ar- 
kysta-grafik Tadeusz  Kowaleczko 
Znaczki wyszły z dwuletnim opóźnie- 
niem z przyczyn technicznych. Cie- 
szą się wielką popularnością wśród fi- 
latelistów. 

Ignacy Domeyko, filareta, przyjaciel 
Mickiewicza, uczestnik powstania li- 
stopadowego, wsławił się w Ameryce 
południowej nie tylko jako uczony, ale 
przede wszystkim jako człowiek o nie- 
zwykłej prawości charakteru. Poświę- 
cił on 46 lat swego życia społecznej i 
kulturalnej pracy w Chile. Do dzisiaj 
jego imię wspomina się ze czcią i sza- 
cunkiem. (IC) 
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Ś.P. KARDYNAŁ 
ILDEFONS SCHUSTER 


Dnia 30 sierpnia nad ranem, w 
dzień św. Róży z Limy, kiedy to Ko- 
ściół modli się, „byśmy biegnąc za jej 
miłą wonnością, zasłużyli stać się do- 
brą wonią Chrystusową', odszedł z 
tego świata do wieczności jeden z naj- 
większych znawców liturgii Kościoła 
katolickiego, ozdoba. Kolegium Kardy- 
nalskiego, godny następca najwięk- 
szych benedyktynów i godny następ- 
ca wielkiego Ambrożego i wielkiego 
Karola Boromeusza. świętych rząd- 
ców Kościoła mediolańskiego. 

Alfied Ludwik Ildefons Schuster 
urodził się w Rzymie w roku 1880, w 
dzień Katedry św. Piotra w Rzymie, 
18 stycznia. W klasztorze benedyk- 
tyńskim św. Pawła za Murami rozpo- 
czął nowiojat w roku 1898, zmienia- 
jąc imię na Ildefons, studia skończył 
w międzynarodowym benedyktyńskim 
kolegium św. Anzelma na Awentynie, 
święcenia kapłańnske otrzymał w roku 
1904 z rąk kardynała Respighi'ego, wi- 
kariusza generalnego św. Piusa X. Ja- 
ko towarzysza i zarazem wzór miał w 
klasztorze św. Pawła sługę Bożego 
Placyda Riccardiego, o którego beaty- 
fikację, bliską już obecnie, gorliwie za- 
biegał. W roku 1918 został mianowany 
opatem u św. Pawła i otrzymał błogo- 
sławieństwo opackie w bazylice Pawło- 
wej, ostieńskiej, z rąk kardynała Basi- 
lio Pompiliego. W tym samym roku 
Benedykt XV mianował go prezesem 
Papieskiego Instytutu Wschodniego, a 
w roku 1924 z nominacji Piusa XI zo- 
stał prezesem Papieskiej Komisji dla 
Sztuki Religijnej we Włoszech. 26 
czerwca 1929 Pius XI mianował opata 
Schustera arcybiskupem mediolańskini, 
15 lipca kreował go kardynałem, a 21 
lipca sam udzielił mu sakry biskupiej. 
25 lat rządów archidiecezją, to okres 
posuniętej do ostatnich granic gorli- 
wości arcypasterskiej według wzoru 
Pasterza Dobrego. Życie swe prowadził 
według zasad prostoty i pokory, w któ- 
rych wychowała go reguła benedyk- 
tyńska. 

Zmarły kardynał Ildefons Schuster 
zasłynął z wielu ogromnej wartości 
dzieł. Wśród nich na pierwszym miej- 
scu należy wymienić „Liber Sacramen- 
torum“ w ośmiu lub w dziewięciu to- 
mach (zależnie od wydawnictwa): 
pierwszy tom wprowadza nas ogólnie 
w dziedzinę liturgii Kościoła  katolic- 
kiego, a dalsze tomy Są, według 
skromnego podtytułu dzieła, objaśnie- 
niem historycznym i liturgicznym 
Mszału Rzymskiego, który jest, jak 
autor zaznaczył we wstępie, dziełem 
najwznioślejszym i najważniejszym li- 
teratury kościelnej, oświetlającym naj- 
wierniej życie Kościoła, poematem 
świętym, do którego przyłożyły twór- 
czą rękę Niebo i ziemia. 

Drugin w ważności dziełem zmarłe- 
go kardynała jest „Regula Monaste- 
riorum", podająca oryzinalny, łaciński, 
tekst reguły św. Benedykta i wprowa- 
wadzenie w nią, pióra kardynała, jako 
też szczegółowy komentarz do prologu 
i każdego z 73 rozdziałów reguly. Książ- 
ka napisana jest, według słów samego 
autora we wstępie, jako prawdziwy wy- 
lew serca i to nie tylko dlatego, że no- 
stalgia za klasztorem towarzyszyła 
kardynałowi wszędzie, jak w dawnych 
czasach towarzyszyła świętym Grzego- 
rzowi Wielkiemu, Bonifacemu, Grze- 
gorzowi VII, Piotrowi Damiani, lecz 
także dlatego, że kardynałowi nie da- 
wała spokoju myśl, że księga. na któ- 
rej kształciło się tak wiele pokoleń ol- 
brzymów świętości, jest w czasach dzi- 
siejszych poza klasztorami prawie nie- 
znana, nawet duchowieństwu. A wszak, 
jak kardynał w tymże wstępie podkre- 
Ślił po Piśmie Świętym i może po „Na- 
śladowaniu Chrystusa“ żadna inna 
książka nie wywarła takiego, iak Regu- 
ła św. Benedykta, wpływu na dusze 
ludzkie i losy społeczeństw świeckich. 

Co się tyczy ,„Naśladowania Chiv- 
stusa', kardynał Schuster ogłosił w 
„La Scuola Cattolica“ (rok LXVII, 
fasc. III, str. 273-293) pracę, w której 
wykazywał, że autorem „Naśladowa- 
nia“ był opat Giovanni Gersenio di 
Santo Stefano di Vercelli (1220-1243) 
i może tym się tłumaczy, dlaczego 
„Naśladowanie Chrystusa“ jest, jak 
twierdził kardynał, najpiękniejszym 
duchowym komentarzem reguły bene- 
dyktyńskiej. 

Kardynał Schuster ogłosił ponadto 
„Historię Bazyliki św. Pawła", a w ToO- 
ku 1947 pracę o św. Benedykcie, prze- 
znaczając dochód z niej na odbudowę 
opactwa na Monte Cassino. O wielko- 
ści zmarłego kardynała Świadczą po- 
nadto jego listy pasterskie i inne pra- 
oe. 

Zazwyczaj ukoronowanien wielkiego 
i świętego żywota jest wielka i święta 
śmierć. Tak było i w życiu kardynała 
Schustera. Ostatnie dni życia spędził 
kardynał w seminarium duchownym 
swej archidiecezji w Venegono, gdzie 
przebywał na odpoczynku po zaburze- 
niach obiegu krążenia krwi. Zdawało 
się, że arcybiskup będzie już mógł po- 
wrócić do normalnych prac w zarzą- 
dzie archidiecezją i dlatego, gdy uda- 
wał się na spoczynek w dniu 29 sierp- 
nia, nikt nie przeczuwał, że za kilka 
godzin nie będzie go między żyjącymi. 
Gdy kardynał w nocy poczuł się Źle, 
zażądał udzielenia mu Wiatyku i O- 
statniego Olejem św. Namaszczenia, 
polecił następnie, by odmawiano mo- 
dlitwy za konających i sam odpowia- 
dał, zachowując do końca pzzytom- 
ność umysłu i żywość wzroku. Jednym 
z ostatnich jego zdań było: „Proszę 
diecezję o przebaczenie za to, co uczy- 
niłem i za to, czego nie uczyniłem, i 
błogosławię wszystkich" — i zrobił 
wielki znak krzyża. Zmarł z oczyma 
utkwionymi w niebo i rękami złożo- 
nymi na piersiach. 

Władysław Jelonek 
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W. ZYNDRAM-KOŚCIAŁKOWSKI 


Drukujemy urywki listów pisanych 
w obozie internowanych żołnierzy 
polskich w Połądze na Litwie, w 
jesieni roku 1939, do rodziny prze- 
bywającej w Warszawie. 

Niektóre z tych listów drukowane 
były w polskich pismach wychodzą- 
cych w Kownie, w „Dzienniku Pol- 
skim“ i „Chacie Rodzinnej“ oraz 
w litewskim „Lietuvos Aidas“, na 
wiosnę roku 1940. 


Wrzesień, 1939. 

Dzisiaj Ci opowiem, jak wychodzili- 
śmy z Wilna, aby go bronić. Wypadki 
zaczęły się toczyć z szaloną szybkością. 
Jakieś projekty naszego przeszkole- 
nia i ćwiczeń upadały jedne po dru- 
gich. Stało się oczywistym, że zetknię- 
cie nasze z wojną, tą, którą znało się 
jedynie z książek Remarque'ów i Zwei- 
gów oraz z filmów amerykańskich. 
nastąpi oko w oko i to w najkrótszym 
czasie. Wiesz dobrze, że jedynie z tą 
myślą poszedłem do wojska i dlatego 
zapytany w „cztery oczy“ przez ofice- 
ra, który załatwiał formalności wstęp- 
ne, czy chcę „tylko do wojska“ czy 
„na wojnę“, mogłen mu bez wahania 
powiedzieć, że jedynie to drugie mi 
odpowiada. 

© ©» 

Pozwolono wyjść z koszar. Pojecha- 
łem do stryja. aby się pożegnać. Z na- 
stroju pozodnego, jaki w ich domu pa- 
nował, nie było już śladu. Nad Wilnem 
gronadziły stę coraz czarniejsze chmu- 
ry, widoczne już dla wszystkich. 

Rozmawialiśmy, zdaje się, o Paryżu, 
psach i innych sprawach nie mających 
nic z wojną wspólnego. Piliśmy poobie- 
dnią herbatę, gryząc czerstwe bułki, 
te najlepsze wojenne ciastka. Tykota- 
nie zegara przypominało, że czas ucie- 
ka i trzeba wracać do koszar. Szyku- 
jąc się na długą wojnę w kraju, roz- 
mieniłem u stryja 20 złotych na 20 i 
50 groszówki, aby nie potrzebować 
kraść jajek i jabłek, co jest po- 
wszechnym zwyczajen. 

zaczęliśmy się żegnać; ciotka zawie- 
siła mi na szyi, na swoim srebrnym 
łańcuszku, ten medalik, co w dniu wy- 
jazdu z Warszawy dał mi Ojciec Ma- 
rian. W takin momencie coś chwyta za 
gardło i oczy robią się wilgotne. Prze- 
żywałem drugi raz taką chwilę, gdy 
Bronek przed wymarszem z koszar 
dołączył do tego medalika drugi, po- 
święcony w Ostrej Bramie. Znasz 
mnie i wiesz, że nie „grzeszyłem' po- 
bożnością. ale "momentów takich się 
uje zapomina, dla niepoznaki zapala 
się papierosa i mocno, mocno ściska 
rękę przyjaciela. 

© 

Szykowałem się do wymarszu. Za- 
miast drelichów, połatane stare mun- 
dury sukienne; cała pociecha, zresztą 
słaba, że oddziały, które dawniej po- 
szły na front, miały zupełnie nowe. Ja 
i takiego nie dostałem, bo nie było w 
całym magazynie dopasowanego do 
mego wzrostu. Trudno, trzeba będzie 
zimową wojnę rozpocząć w letnim gar- 
niturze. 

Karabiny, łopatki, manierki me- 
nażki, koce, chlebaki, plecaki, ładow- 
nice. naboje, granaty — wszystkiego 
zresztą nie tyle, ile trzeba i nie takie, 
jakie być powinno. Aleitak, cały ten 
dobytek waży przeszło 30 kilo, wszyst- 
ko jednakowo ważne, wszystko jedna- 
kowo ciężkie. I właśnie dnia tego wzię- 
to naszą siódemkę warszawskich o0- 
chotników na ćwiczenia. pierwsze pra- 
wdziwe, aby pokazać jak należy ru- 
szać się na wojnie, kryć się, okopywać. 
padać, ładować karabin, celować 
wszystko to w przeciągu paru gcdzin. 

Pamiętasz, że kiedyś byłem w pod- 
chorążówce i chociaż wtedy prawie ca- 
ły ten czas chorowałem, to jednak woj- 
sko widziałem już z bliska, — co praw- 
da. przez cstatnie dziesięć lat: zupełnie 
z tą dziedziną nie miałem styczności, 
jednak jakieś niewyraźne wspomnie- 
nie pozostało. Co się tyczy moich przy- 
jaciół, to byli wśród nich tacy, którzy 
pierwszy raz w życiu mieli karabin w 
ręku. 

I wtedy przyszła ta wielka świadc- 
mość: przecież każdy z żołnierzy-kole- 
gów, wychodzących dzisiaj na tę wy- 
prawę, ma powiedzmy 30 % więcej 
szans „całego“ powrotu z tej wojny. 
Każdy z nich prędzej się podczołga i 
szybciei wykopie ochronę z ziemi i 
celniej wymierzy karabin. Po skończo- 
nych ćwiczeniach spojrzeliśmy sobie 
wszyscy prosto w oczy i mocno podali 
ięce. 

Rozpoczęło się braterstwo broni. 

Wymarsz miał być o 6 po południu. 
Szykowanie się, bieganina po scho- 
dach, ustawianie na placu przed ko- 
szarami. 

Deszcz zaczyna padać; taki złośli- 
wy, drobny, siekący w twarz, wciska- 
jący się za kołnierz. 

Zbiórka kompanii, sprawdzanie opo- 
rządzenia przez oficerów. Stoimy tak 
pół godziny, trzy kwadranse, godzinę. 
Okazuje się, że wymarsz odłożony. W 
przejściu natykam się na dowódcę 
kompanii, który jeszcze niedawno, w 
ministerstwie oświaty, zajmował się 
sprawami wyznaniowymi. 

— Niech mi Pan nie ma za złe, że 
czasami może dla was byłem ciężki, 
ale świadomie nie chciałem waszej 
ochotniczej siódemki wyróżniać, 

— Rozumiem, poruczniku. 

Ściska mi rękę mocno i dodaje: 

— No, od dzisiaj zaczynamy „nowe 
życie“, przecież wszyscy jesteśmy ta- 
kim samym mięsem armatnim. 

Wcześnie idzieny spać. Rzeczywiście, 
sen ten jest bardzo potrzebny, bo po- 
przednią noc kopaliśmy na podwórku 
koszarowym rowy, dla ochrony prze- 
ciwlotniczej. 


Spi się w munduarch, butach, obok 
mnie na pryczy leży mój karabin. 

Budzą nas o 2. Szykowanie się do 
wymarszu. Za oknami jest zupełnie 
ciemno. Koledzy, bardziej obyci z woj- 
skowością, pomagają mi się ubierać w 
te wszystkie rzemyki i sprzączki. Zno- 
wu zbiórka przed budynkiem koszaro- 
wym i tym razem wymarsz naprawdę. 

Porozdzielano nas po drużynach. 
Jestem razem z Sewerynem, maszeru- 
jemy obok siebie, tak jak jeszcze nie- 
dawno chodziliśmy na przykład do Ba- 
ru Europejskiego czy Adrii. 

Jesteśmy za miastem. Jest coraz 
jaśniej. Trzydz.eści kilogramów obcią- 
żenia robi swoje. i o ile „pierwsze razy" 
są raczej trudne, to ten nasz obecny 
marsz całkowicie potwierdza tę regu- 
łe. Nareszcie odpoczynek. Siada się W 
rowie przydrożnym i zapala papiero- 
sa. Po chwili maszerujemy dalej. Ca- 
łe szczęście, że mamy do odrobienia 
tylko 5 kilometrów. W jakichś zabu- 
dowaniach zatrzymujemy się. Dowód- 
ca kompanii wyznacza plutonom zada- 
nia; nasza drużyna ma iść jeszcze 0O- 
koło 2 kn naprzód i zająć czołowe 
stanowiska w prowizorycznych oko 
pach. | 

Zatrzymaliśmy się na wyznaczonej 
linii. Bardzo prowizoryczne umocnie- 
nia, wykonane przez placówkę, którą 
luzujemy. To nie są te rowy strzelec- 
kie, które razem widywalisny na fil- 
mach wojennych. Co jakieś 3-5 kro- 
ków wnęki dla pojedyńczych strzel- 
ców połączone ze sobą płytkim rowen 
łącznikowym. aby móc się przeczołgać 
z miejsca na miejsce. 

zatrzymaliśny się każdy przy swo- 
jej lisiej jamie. Po prawej ręce mam 
Seweryna, po lewej jakiegoś kaprala, 
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jak się okazuje też z Warszawy. 

Zdejmujemy oporządzenie i wskaku- 
jemy do naszych dołów. Oczywiście są 
za płytkie i niedopasowane, trzeba je 
koniecznie pogłębić. Ładuję karabin i 
delikatnie układam go przed sobą, tak 
delikatnie, aby nawet ziarenko piasku 
nie dostało się do konory nabojowej, 
bo może właśnie od tego ziarenka pia- 
sku wiele będzie zależeć. 

Zdejmuję płaszcz i zanurzam łopat- 
kę w miękkim, złotyn: piasku. Jest tak 
sypki, że robota, mimo pozorów łatwo- 
ści, jest żmudna. Dół jest i za wąski 
i za płytki. Trzeba też poszerzyć opar- 
cie pod łokcie. aby czuć się jak najwy- 
gcdniej i móc celować najlepiej. Po 
godzinie roboty jest już prawie do- 
brze. 

Karabin leży przede mną, wycelo- 
wany w nieznane. Plecak i całe opo- 
rządzenie jest ze mną, bo dół ten jest 
domem moim i ma mnie chronić od 
nieprzyjacielskich pocisków. Seweryn 
też już jest gotów i staje w swym wy- 
kopie przy karabinie. Palimy papiero- 
sy i rozmawiamy o wszystkim, tylko 
nie o tym, co dziś jeszcze rnoże nastą- 
pić. Robota nie jest jednak skończo- 
na. Trzeba poszerzyć rów łącznikowy, 
tak. ten odcinek koło me2o dołu jest 
stanowczo za wąski. 

Zjawia się jakiś oficer i zachęca do 
roboty: Chłopcy, przecież to ro- 
bicie dla siebie. 

Nie trzeba tego powtarzać. Każdy 
doskonale rozumie, że robi to dla sie- 
bie i że może od jeszcze jednei łopaty 
piasku będzie zależało życie. 

Teraz trzeba zająć się maskowaniem 
pozycji. Rowy nasze biegną wzgórzem 
przez pole pokryte łubinem. Wyrywam 
garściami długie łodygi. aby ie. zasa- 
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dzić“ przed moim wykcpem. Wszyscy 
bawiny się w „ogrodników“, na kola- 
nach posuwam się powoli wzdłuż mo- 
jego odcinka, troskliwie wtykając gru- 
be łodygi w rozrzuconą przed rowem 
ziemię. Potem idę kilkanaście metrów 
niżej, aby się zorientować, czy masko- 
wanie jest dostateczne. Rzeczywiście, 
nic nie widać. Dobre łodyżki kryją 
nas przed okiem zbliżającego się nie- 
przyjaciela. 

Może trochę Seweryna "niejsce jest 
za widoczne. Zapędzam go do roboty: 
— Ej. panie adwokacie, to nie Sąd. z 
prawej strony trzeba więcej łubinu 
zasadzić. 

Nareszcie wszystko jest gotowe. Ro- 
bimy „cercle towarzyski“ w rowie 
łącznikowym. Pali się papierosy i roz- 
mawia oczywiście o swoich rodzinach. 

Jeden z chłopów białoruskich dopie- 
ro jest miesiąc po ślubie, kapral spod 
Warszawy kłopocze się, że za mało pie- 
niędzy zostawił żonie, ktoś mówi o 
swoich dwóch synkach, a ja myślę o 
Was, kochanych, których zostawiłem 
w Warszawie i od których jeszcze od 
wyjazdu nie miałem wiadomości. 

Jest 4 po południu. Sierżant zbiera 
naszą drużynę i prowadzi do chaty. od- 
ległej o kilkadziesiąt kroków od po- 
zycji. Tam się ogrzejemy, bo chociaż 
to wrzesień jeszcze, ale dzień jest 
wyjątkowo chłodny i będziemy czekać 
na obiad. który nam się słusznie na- 
leży. Oczywiście, wysłane są patrole 
na zwiady oraz wystawione posterun- 
ki alarmowe. 

 * 

Tak rozpoczęła się „moja“ wojna i 
pierwszy dzien frontu. 

Była godzina może 6, może 7 wie- 
czór. Siedzieliśmy w opuszczonej cha- 


cie, grzejąc się przy ogniu. W rowach 
strzeleckich pozostali inni, nasza 
drużyna znajdowała się w odwodzie. 
Tylko  postęrunki alarmowe czuwały. 
Zupełnie nieoczekiwanie zaczęły do- 
chodz.ć artyleryjskie  wystrzały, co 
dziwniejsze, działo się to wszystko za 
naszymi plecami. 

„To na wiwat, bo podobno Hitler 
prosił o pokój, gdyż Ameryka przystą- 
piła do wojny.“ Tak mówili jacyś prze- 


chodzący pobliskim traktem ludzie. 
Rosi się dziwny nastrój w izbie. Tak, 
to na pewno już po wojnie! Strzały 


są coraz częstsze. Sierżant podchorąży 
bierze mnie pod rękę i wyprowadza z 
izby. 

— Niech pan tylko żołnieizom tego 
nie mówi, ale bolszewicy są już w Wil- 
nie, przed chwilą był tu goniec z mel- 
dunkiem — czekam tylko rozkazu. aby 
się stąd wycofać i połączyć z naszą 
kompanią. a 

Spoglądamy na siebie, tam jest Wil- 
no. Od miasta bije łuna światła. Wy- 
glada to jak olbrzymi pożar — nie po- 
ra przecież na iluminacje. Na grana- 
v«owvm niebie ukazują się kolorowe 
gwiazdy artyleryjskich rakiet; zaczy- 
na się jakiś tragiczny festyn. Wraca- 
my do chaty, żołnierze już nie żartują, 
rozumieją. że to nie koniec wojny. 
Wszyscy pakują swe plecaki i chlebaki 
Zbliżam się do wielkiego pieca, zaj- 
mującego pół izby i w migocącym 
świetle repetuję rewolwer. Nasze ka- 
rabiny są już dawno gotowe. 

Wbiega zdyszany goniec, trwa to 
wszystko szalenie krótko. Nasz mały 
oddział jest gotów do wymarszu. 

— Chłopcy, trzymajcie się mocno, 
musiny połączyć się z kompanią, a 
tam — sierżant wskazywał na goreją- 


PAMIĘCI ŻOŁNIERZY BRYGADY SPADOCHRONOWEJ 


Pan Z. Nowakowski wybrał na pięt- 
nastą rocznicę najazdu niemieckiego 
na Polskę oryginalny zaiste temat do 
swego felietonu, umieszczonego w 
„Dzienniku Polskim i Dzienniku Żoł- 
nierza* z dnia 1 września br. 

Oto na podstawie książki niejakiego 
Amerykanina W. B. Huie'a, będącej 
rzekomo „bestsellerem“, a więc książ- 
ką najbardziej poczytną na rynku a- 
merykańskim, zajął się losem dezer- 
tera z armii Stanów Zjednoczonych, 
skazanego wyrokiem sądu polowego na 
śmierć przez rozstrzelanie za zbrodnię 
dezercji. 

Bohater felietonu p. Z. Nowakow- 
skiego, Amerykanin polskiego pocho- 
dzenia, „o którym — jak pisze p. Z. 
N. — nie można powiedzieć, że ani 
brat ani swat nasz“, mający za sobą 
„amatorskie włamanie“ w 12 roku ży- 
cia, kradzież samochodu w pięć lat 
później, więzienie (,„No, coś tam je- 
szcze. W każdym razie nie zbrod- 
niarz!*), powołany do wojska „nie 
chciał służyć; przede wszystkim nie 
chciał zabijać*. Powód? „Musiał mieć 
naturę delikatną i bardzo, bardzo do- 
brą*. „Nie zabiłby nawet muchy.“ 

W Belgii, oswabadzanej przez Sprzy- 
mierzonych. przy boku których i na- 
sza dywizja pancerna miała swój 
chwalebny udział, ratuje przed samo- 
sądem „rozjuszonego tłumu“ zestrze- 
lonego lotnika niemieckiego, którym 
zajął się „serdecznie“, „opiekował się 
jak niańka', opychając go papierosa- 
mi „tak, że ów lotnik mógł dostać za- 
trucia nikotyną.'" 


Schwytany na dezercji, ten „czło- 
wiek z innej gliny“, z gazetami w łaao- 
wnicach zamiast amunicji „nie okazał 
skruchy, zapowiedział, że zdezerteruje 
po raz drugi. Nie chce bić się. Krop- 
ka.' I tak dalej i tak dalej, az wresz- 
cie „jako katolik zginął pod kulami 
plutonu egzekucyjnego". 

Doświadczony aktor nie mógł oprzeć 
się pokusie zastosowania efektowne- 
go „chwytu“ końcowego, w którego 
wyniku nieszczęsny Slovik urasta w o- 
pisie sceny egzekucji niemal do wiel- 
kości „starego kaprala“ z arii Moniusz- 
ki. Analogia — powiedzmy sobie — 
najzupełniej niewłaściwa. Oczywiście, 
że „sąd wojenny nie przebacza“. Au- 
tarowi felietonu nie chodzi chyba o 
podsunięcie myśli, że jakieś uboczi:e 
względy czy ukryte a tendencyjne 
pobudki spowodowały, iż gen. Eisen- 
hower wyrok zatwierdził i na skutek 


tego z „dziesiątków tysięcy“ dezerte- 
rów amerykańskich tylko ten jeden 
„Polak“ i „katolik“ został rozstrzela- 
ny? 


Czy można poza tym dopatrywać się 
analogii — oprócz zewnętrznego podo- 
bieństwa sceny egzekucji — w istocie 
pobudek i czynów, które doprowadziły 
do tego samego końcowego finału? 

Między bohaterem amerykańskiej 
książki, skamlącym o łaskę, „bo ma 
żonę i matkę“ i dowodzącym, że nie 
jest tchórzem, bo „miał sposobność 
poddania się Niemcom, a tego nie zro- 
bi, a „starym kapralem*, „le vieux 
sergeant“ z piosenki Berangera. jest 
różnica istotna. Nie rozwodząc się sze- 
rzej, różnica chociażby w postawie mo- 
ralnej w obliczu nieuniknionej śmier- 
ci. 

Bohater sensacyjnej książki XX 
wieku prosi przez księdza żołnierzy, 
„by strzelali prosto, tak abym nie 
cjerpiał'. Można nad nim mieć 
ludzką litość, jak nad słabym człowie- 
kiem nie dorosłym do wielkości obo- 
wiązku. Stary wiarus z porywającej 


piosenki francuskiej XIX wieku, we- 
teran spod orłów napoleońskich, któ- 
ry w obronie sponiewieranego h o n œ 
r u osobistego płaci życiem za z!ama- 
nie dyscypliny, woła do młodych żoł- 
nierzy: „Strzelać prostc!* Nie po to 
jednak. by nie cierpiał, ale by nie 
drgnęła młoda ręka, która rozkaz na 
wykonać. By ten, kto z mocy prawa 
ma śmierć zadać, był tak samo odważ- 
ny , jak ten oto, co ze śmiercią spoty- 
ka się po raz ostatni, choć już nie raz 
w oczy jej zaglądał Nie zdziwilibyśmy 
się cdruchowi dowódcy plutonu egze- 
kucyjnego, by nad trupem tego wia- 
rusa sprezentować bron. 

W tym samym mniej więcej czas.e. 
gdy umierał ten kapral z piosenki, 
nieco ponad wiek temu, inmi starzy 
wiarusi — już nie fikcyjni — padali 
ofiarami tragedii, wynikającej z nie- 
rozwiązalnego konfliktu między obro- 
ną honoru a łamaniem dyscypliny, 
której tenże sam honor bronić każe. 
Znieważeni przez carskiego satrapę 
a ich naczelnego wodza na Placu Sas- 
kim w Warszawie, przebijali się na 
szablach... 

Były to czasy (i na Boga! chyba je- 
szcze są!), gdy pewne pojęcia wrasta- 
ły w pokolenia „z mlekiem matki" i 
krzepiły, podsycane żywym słowem i 
szanującym się słowem drukowany. 

Dzisiaj dezerter staje się głośny „W 
prasie np. francuskiej, niemieckiej, 
szwajcarskiej itp.. nawet w hiszpanń- 
skiej, no i oczywiście amerykańskiej" 
— jak informuje nas p. Z . Nowakow- 
ski. Jest bohaterem (o ironio!) książki, 
i to nie „romansu detektywistyczneąo0, 
ale rzeczy udokumentowanej bardzo 
obficie“, z analizą „trzystu siedem- 
dziesięciu sześciu* listów skazańca, 
stanowiących — jak zapewnia p. Z. 
N. — „zbiór niezwykły“. „Może ich by- 
ło więcej, może część zaginęła?“ 

I, żeby nie zostać w tyle za prasą 
„światową“, Z. Nowakowski z patosem 


wprowadza amerykańskiego dezertera 
na łamy prasy polskiej. 


* 

Książka „Polscy spadochroniarze 
nie jest oczywiście „bestsellerem“. Wy- 
dana pięć lat tenu, jest zbiorowym 
pamiętnikiem polskich żołnierzy, któ- 
rzy w ostatniej wojnie światowej speł- 
niali swój obowiązek żołnierski w Bry- 
gadzie 'Spadochronowej, formacji, 
która zapoczątkowała poza Krajem w 
Polskich Siłach Zbrojnych nowy ro- 
dzaj wojska: desantu powietrznego, i 
która — właśnie 10 lat temu — zdała 
swój pierwszy egzamin bojowy na po- 
lu bitwy pod Arnhem. ~ 

Pa niętnik ten. o którym dopiero co 
wspomnieliśmy, zarówno swoją szatą 
graficzną jak i treścią ujmy książce 
polskiej na obczyźnie nie przynosi. 
Przerzucamy karty utrwalonych w 
czcionkach wspomnień żołnierskich, 
prostych, bez patosu: o drogach, któ- 
rymi szli do Brygady, jak się szkolili 
i mozolili, nabierali doświadczeń w 
nowych formach walki, jak się bili w 
Holandii pod Arnhem i co wreszcie ro- 
bili w Niemczech, słowem — o dziw- 
nych przygodach na lądzie, wodzie i w 
powietrzu. 

Zatrzymajmy się 
stron. Czytany: 

„W tym dniu (22. 9.) zginął ppor. 
Richarc Tice, Amerykanin, oficer pol- 
skiej Brygady, który już w czasie lo- 
tu przeczuwał swą Śmierć. Około godz. 
15.00, na kilkaset metrów od stanowi- 
ska jego plutonu. wyszła  tyraliera. 
Niektórzy żołnierze byli zdania, że są 
to Niemcy. Porucznik był jednak prze- 
konany, że to nasi żołnierze zbierają 
sprzęt z lądowiska.  Tyraliera doszła 
na około 300 kroków i wówczas z tyra- 
liery rozlega się głos: 

„Don't shoot, don't shoot“. 

„To nasi, Amerykanie“ — cieszy się 
porucznik. 

żołnierze jego jednak nie są jeszcze 


nad jedną ze 


MIESIAC INWALIDY 


Każdego roku w okresie „Miesiąca 
Inwalidy'* w dniach od 15 sierpnia Go 
17 września zwracamy się do Was z 
gorącą prośbą o pomoc materialną dla 
b. żołnierzy Polskich Sił Zbrojnych — 
inwalidów. 

Pomoc Wasza pozwala nam na czę- 
ściowe zaspokojenie potrzeb najbar- 
dziej potrzebujących, niezdolnych do 
pracy zarobkowej. 

Czy wiecie, że poza granicami Kra- 
ju pozostało 8 tysięcy b. żołnierzy 


P.S.Z. — inwalidów? 
Czy wiecie, że na terenie Wielkiej 
Brytanii przeszło tysiąc inwalidów 


przebywa stale w szpitalach? 

Czy wiecie, że ponad 1.500 inwalidów 
jest niezdolnych do pracy zarobkowej? 

Czy wiecie, że inwalidzi polscy w 
Niemczech, Francji, Włoszech i in- 
nych krajach w liczbie około 1.500 
znajdują się w bardzo ciężkiej, a czę- 
sto beznadziejnej sytuacji? 

Około 4 tysiące inwalidów wy'naga 
stałej pomocy materialnej. Jeśli u- 
dzielić każdemu z nich tylko £ 2 zapo- 
mogi rocznie — wyniesie to już £8.000. 

Związek Inwalidów Wojennych Pol- 
skich Sił Zbrojnych: 

jest jedyną organizacją zajmującą 
się całokształtem opieki nad inwali- 
dami wojennymi bez względu na for- 
mację wojskową z jakiej pochodzą; 

prowadzi szeroką działalność opie- 


kuńczą, obejmując nią również inwali- 
dów w Kraju i ich rodziny; 

udziela pomocy materialnej w for- 
mie zapomóg, pożyczek, lekarstw, o- 
dzieży, porad, otaczając opieką każde- 
go inwalidę. 

jest organizacją zalegalizowaną pod 
Charity Act, kontrolowaną przez czyn- 
niki brytyjskie i polskie; 

spełnia rolę państwa w dziale opie- 
ki nad byłym żołnierzen-inwalidą. 

Od Was. Rodacy, uzależniony jest 
rozmiar i wysokość pomocy udzielanej 
inwalidom polskim. 

Wasza ofiarność jest Świadectwem 
naszej narodowej solidarności i pamię- 
ci o tych żołnierzach, którzy w służbie 
dla Polski stracili to co najcenniejsze 
— zdrowie. 

Wierzymy, że nasz apel o ponoc dla 
inwalidów znajdzie zrozumienie i spo- 
tka się z poparciem całego społeczeń- 
stwa polskiego. 

Wierzymy, że nie będzie ani jednej 
osoby, która by chociaż skromnym 
datkiem nie przyczyniła się do przyj- 
ścia z pomocą najbardziej potrzebu- 
jącym, a dziś żyjącym w zapomnieniu 
byłym żołnierzom Polskich Sił Zbroj- 
nych — inwalidom. 


Zarząd Główny Związku 
Inwalidów Wojennych P.S.Z. 


przekonani. Porucznik postanawia, 
ala sprawdzenia, dopuścić  tyralierę 
bliżej. Już idą — słychać ich kroki. 
Nagle...  tyraliera pada i otwiera 
ogień. Pluton ostrzeliwuje się. Porucz- 
nik wydaje rozkaz: „Wycofać się po- 
jedyńczo ku farmie“. Pozostaje tylko 
sam ze starszym strzelcem K. Gredec- 
kim i lIkm'em. Lkm uszkodzony, po 
chwili milknie i załoga, ostrzeliwując 
się z pistoletów, wycofuje się. Por. 
Tice wyskakuje ze stanowiska, kładzie 
się obok jabłoni i strzela do Nie'rców 
ze Stena. Pada jednak, przeszyty kil- 
koma kulami." 

(Richard Kresge Tice, obywatel 
Stanów Zjednoczonych, zgłosił się œ 
chotniczo do służby w szeregach 1 Sa- 
modzielnej Brygady Spadochronowej 
pod koniec 1942 roku. Szybko nauczył 
się nowego języka.  Zakwalifikowany 
do brygadowej szkoły podchorążych, 
ukończył z bardzo dobrym wynikien w 
r. 1943, Jako podporucznik i dowódca 
plutonu wylądował 21. 9. 45 z pierw- 
szym rzutem Brygady Spadochrono- 
wej pod m. Driel (na płd. zach. od 
Arnhen) w Holandii. Zginął następ- 
nego dnia. Pochowany na cmentarz. 
w Oosterbeek pod Arnhem razem ze 
swoimi polskimi kolegami.) 

Czytamy dalej: 

„Ginie też przy obsłudze radiosta- 
cji pchor. Zbigniew Krukowski. Ma- 
jąc lat 16 został deportowany z matką 
do Rosji. Przebywszy tam piekło, do- 
tarł do Anglii. Matka pozostała w A- 
tryce. W Anglii otrzymywał cd niej li- 
sty z dziwacznymi znaczkami poczto- 
wymi. Gdy czytał je, w oczach jego 
widywano łzy. W akcji znalazł się na 
wysuniętym stanowisku.  Nieprzyja- 
ciel skierował na nich celny ogień. W 
tym czasie trzeba było uruchomić ra- 
diostację.  Pchor. Krukowski, nie 
zważając na ogień nieprzyjacielski i 
na ostrzeżenia kolegów, wysunął się 
z okopów i rozpoczął pracę. Spełniał 
uczciwie swój obowiązek żołnierski. 
Przy tej pracy spotkała go śmierć. 
Wybuch pocisku artyleryjskiego roz- 
szarpał jego ciało. Twarz jedynie po- 
została nienaruszona, spokojna, ka- 
misnna, z zamkniętymi oczyma. Może 
na chwilę przed śmiercią, gdy świst 
pocisku obwieścił mu kres wędrówki. 
zamknął oczy, by jeszcze raz w skupie- 
niu i dokładnie uprzytomnić sobie 
obraz matki, która na skwarnym afry- 
kańskim czarnym lądzie czekała na 
Syna." 

Tak oto, 10 lat temu, zginęło dwóch 
żołnierzy Polskich Sił Zbrojnych, pol- 
skich spadochroniarzy. Jeden z nich 
— nasz brat, drugi — rzekłoby się „ani 
brat ani swat“. Obaj jednak drodzy i 
niezapomniani. Nie głośno o nich w 
prasie światowej. Nie zrobili nic sen- 
sacyjnego. Z dwóch krańców świata, 
z dala od swoich stron rodzinnych, zna- 
leźli śmierć żołnierską nad Renem, je- 


den — w drodze do swej Ojczyzny, 
drugi — towarzysząc mu wiernie. 
24 
Mój Boże! Iluż takim Zbyszkom i 


Ryszardon, chłopakom o złotych ser- 
cach, kazałeś spocząć na zawsze, przed 
celem! Fiat voluntas Tua! 
© 

Bracie i Siostro! Gdy westcitriesz 
də Boga o spokój dusz Polaków i Po- 
lek, poległych i zmarłych w walce o 
Polskę, pamiętaj o Ryszardzie Tice. 
Przez krew przelaną stał się naszym 
bratem. Zginął z honorem: dobrowol- 
nie przyjęty na siebie obowiązek speł- 
nił do końca. 


Antoni Rawicz-Szczerbo 


ETNIKA 


ce nad Wilnem niebo — Są już bolsze- 
wicy. 

Robi się coraz ciemniej. Maszeruje- 
my dwójkami, sierżant przynagla; mu- 
simy koniecznie połączyć się z oddzia- 
łem. Taka grupka osiemnastu ludzi 
rzucona w ciemną noc jest zupeuue 
bezradna. Marsz jest coraz szybszy. 
Nikt słowa nie mówi. Czasem zabrzę- 
czy manierka trącona niebacznie kol- 
bą karabinu. Z oddali wyłaniają się 
aabudowania, gdzie pozostała naszą 
kampania z dowódcą. Jeszcze parę 
szybkich kroków i zatrzymujemy się 
w gospodarskich opłotkach. Sierżant 
melduje nasz powrót i zarządza od- 
poczynek. Najlepszym odpoczynkiem 
jest papieros zapalony w gronie przy- 
jaciół. Nie jest już nas tvlko dwóch, 
ale cała nasza ochotnicza siódemka, 
która została rozrzucona po kompanii. 
Zresztą oni zajęci są pakowaniem ple- 
caków, a tylko my z Sewerynem je- 
steśmy „wygrani“, możeny palić spo- 
kojnie papierosy, jeden po drugim. 

Robi się coraz ciemniej.  Armaty 
strzelają za naszymi plecami, nie wia- 
domo w jakin kierunku. Czeka się nie 
wiadomo na co. 

Kompania jest  uszykowana, goto- 
wa do wymarszu. Polecono raz jeszcze 
sprawdzić, czy karabiny są naładowa- 
ne. Stoimy w dwuszeregu. Nadbiega 
jakiś zziajany żołnierz i coś melduje 
dowódcy. Po chwili ustawiamy się w 
czwórki i maszerujemy w stronę Szo- 
sy prowadzącej z Wilna do Mejsza- 
goły. W czwórkach panuje cisza, prze- 
rywana jedynie chrzęstem  rzemieni. 
Ktoś potknął się o kamień i zaklął 
głośno. Gdzieś zderzyły się dwa kara- 
biny o siebie. Marsz jest forsowny. 
Musimy się jak najprędzej znaleźć na 
trakcie, gdyż poza tą ogólnikową wska- 
zówką. dowódca kompanii nie dostał 
żadnych dyspozycji. 

Dobrnęliśmy do traktu. Dowódca 
zatrzymuje kompanię. Stoimy w dwu- 
szeregu. Z rozkoszą zadowolenia wy- 
słuchano komendy: „Spocznij'*. Cho- 
ciaż tego marszu było zaledwie 3 - 4 
kilometrów, ale tempo i odciążenie, do 
którego nie jesteśmy przyzwyczajeni, 
dało się już odczuć. Nie wolno jed- 
nak zdejmować plecaków, prawym 
łokciem podnoszę go ku górze, chcąc 
trochę rozprostować plecy. 

Za nami jest Wilno, od którego bije 
łuna światła. Od miasta w kierunku 
Mejszagoły posuwa się czarny wąż 
samochodów. 

Jadą też wozy sanitarne. Czyżby to 
było iuż tvlu rannych? Zza niedom- 
kniętych drzwiczek samochodu  opa- 
trzonego znakiem czerwonego krzyża 
dobiegają jakieś głosy kobiece, A 
może to jednak saniitariuszki? 

Jadą ciężarowe samochody, wyłado- 
wane pod niebo. Jak się okazało po- 
tem, były to nowiusieńkie mundury, 
których nigdy nie mogliśmy dostać. 
Psia krew, a tu człowiek plątał się po 
piachach. błocie, wkopywał w wilzot- 
ną ziemię w swoim drelichowyn ubra- 
niu. 

Ścieśniamy się u brzegu szosy, aby 
dać możność przemaszerowania jakie- 
muś oddziałowi. Pewnie są to jacyś 
szpitalnicy czy ozdrowieńcy, bez ka- 
rabinów, z tobołkiem, mają raczej 
wygląd ludzi spieszących się na po- 
ciąg. aniżeli żołnierzy. 

Teraz jedzie oddział kawalerii. Z 
wrodzoną niechęcią do piechoty, ko- 
nienie zważając na nas, starają się iść 
jak najszerzej drogą. Wywiązuje się 
ostra wymiana słów. „Gdzie to ułanom 
tak pilno, macie konie, zdążycie..." 

Środkiem drogi biegnie żołnierz, 
wołając. „Czy to 9 kompania?“ — 
Tak to my. Wręcza jakiś papierek do- 
wódcy. Mamy maszerować do Mej- 
szagoły i tam czekać rozkazów, ale 
jeszcze za chwilę, najpierw trzeba 
przepuścić przed sobą tabory dywizyj- 
ne Posuwają się powoli bryki, wozy i 
wózeczki, otoczone bezładnymi grupa- 
mi ludzi. Ale w końcu i oni mijają. 
Krótka komenda i ruszamy z miejsca. 
Jest tak ciemno, że nie widzę masze- 
rującego przede mną kolegi. Obok 
mnie, z jednej strony mam Seweryna, 
z drugiej Bronka, który chociaż był w 
innej drużynie, idzie koło mnie. 

I właśnie wtedy ktoś zaintonował: 
„Jeszcze Polska nie Zginęła”, nie był 
to jednak ten sam hymn, grany na pa- 
radach, czy śpiewany na najróżniej- 
szych uroczystościach. Pieśń nabierała 
mocy, nie mógł jej zgłuszyć ani wiatr, 


ani stukot wozów taborowych, ani 
ryk syren samochodów śpieszących 
za granicę. 

Deszcz zaczyna padać. Odpinam 


haftki kołnierza, a otwarte usta sta- 
rają się złapać parę ożywczych kropel 
wody. 

Deszcz pada coraz większy. Masze- 
rujemy tak bez odpoczynku pewnie 
już z dziesięć kilometrów. Do nomal- 
nego ciężaru obciążenia dochodzi cię- 
żar płaszcza nasiąkniętego wodą. 

Co raz słychać jakiś stukot, to żoł- 
nierze wyrzucają różne przedmioty. 
Teraz każdy gram ma swoją wagę. 
Odzywam się do Bronka: „Broń Boże, 
nie żegnaj się z łopatką, bo ona teraz 
bardzo się jeszcze przydać może, prza- 
cież w Mejszagole będzieny się bro- 
nić, tam ma być linia oporu“. 

Jeszcze kilometr, jeszcze... A co było 
potem, tego opowiadać Ci nie będę. 
To jest za świeże i za bolesne. 

© © 

Karabin rzucony na stos wszelakiej 
broni nad granicą ma taką samą wy- 
mowę, jak żołnierz umierający na po- 
lu bitwy, a znak krzyża świętego i łza 
spływająca po wyniszczonej i zabru- 
dzonej twarzy piechura czasami ozna- 
cza największą tragedię. 

W. Zyndram-Kosciałkowski 
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ZYCIR 


wka, reguły gramatyczne i zwroty. 
Oczywiście mąż  popełniłby wielki 
błąd, gdyby zmuszając żonę do nauki, 
przeciągał w tym strunę, budząc jej 
zniechęcenie i opór. Byłoby to niemal 
to samo, jak zmuszanie żony do picia 
kwaśnego mleka, którym się ona brzy- 
dzi. Miłość i uczucie taktu winny dyk- 
tować granicę: tego mogę i powinie- 
nem wymagać, a to byłoby za dużo. 


Trzeda kcniecznie pokierować lek- 
turą żony. Lektura jest doskonałą dro- 
gą do poznania mnóstwa rzeczy, któ- 
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MAŁŻEŃSTWA MIESZANE 


Bez względu na to, cokolwiek byśmy 
o tym mówili, jest faktem, że wielu Po- 
laków żeni się z cudzoziemkami. Może- 
my nad tym boleć, możemy w pewnym 
zakresie temu przeciwdziałać, możemy 
starać Się, przez ułatwianie zetknięcia 
Polaków z Polkami, liczbę tych mał- 
żeństw mieszanych zmniejszyć do 0- 
siągalnego minimum, ale nie usunie- 
my tego zjawiska w całości. Zjawisko 
to ma przede wszystkim przyczynę Sta- 
tystyczną: Polaków jest na emigracji 
duzo mniej niż Polek, a więc żon-Po- 
lek dla Polaków nie starcza, Ale nawet 
gdyby tej przyczyny statystycznej nie 
było, małżeństwa mieszane byłyby 
nieuniknione. 

Małżeństwo jest rzeczą bardzo oso- 
bistą; wielu ludzi żeni się z rozsądku, 
ale wielu po prostu dlatego, że Się za- 
kcchali. A łatwo się zakochać z cudzo- 
ziemce, skoro się stale wśród cudzo- 
zie uców przebywa, Skoro koleguje się 
z Angielkami na ławie  uniwersytec- 
kiej, czy w pracy zawodowej, czy w 
m.ejscu zamieszkania, czy choćby przy 
zabawie. Oczywiście, są wypadki, gdy 
zakocnać sę nie wolno; to znaczy, gdy 
trzeba umieć rodzące się uczucie w So- 
bie zdławić. 

Tam, gdzie jest wahanie, gdzie Są 
wątpliwosci, rada musi być stanowcza: 
z cudzoziemką się nie żenić. Nie moż- 
na jeanak dać tej rady wszystkin. To 
zależy od okoliczności, od osoby, któ- 
ra wchodzi w rachubę, a wreszcie od 
siły uczucia, no i od widoków na to, 
„e małżeństwo będzie szczęśliwe i ucz- 
ciwe. Ostatecznie, lepiej jest ożenić się 
z wartościową, szlachetną cudzoziem- 
ką, niż nie ożenić się wcale. 


Zjawisko małżeństw mieszanych 
polsko-angielskich już istnieje i faktu 
tego nie zmienimy. I zjawisko to, czy 
-.-caay, CZy nie chcemy, będzie się po- 
„ wac i w przyszłości. Nie możemy 
wic ustosunkować się do niego jak 
-0 raktu, którego być nie powinno i 
«tióry wobec tego ignorujemy. Nie 
możemy przekreślić ludzi zjawiskiem 
tym objętych. Musimy uwzględniać 
szczeżllne warunki ich życia i sytua- 
ji i ccaniać ich nie na podstawie tezo, 
„e uczynili krok, którego wolelibyśmy, 
by nie uczynili, lecz na podstawie tego, 
jak się zachowują w ranach położe- 
nia, w którym się znaleźli i którego 
zmienić nie mogą. 

Można przyjąć, że etyka narodowa 
nie zaleca żenić się z cudzoziemkami, 
ie:z tego n'e zabrania. Tak samo ety- 
ka katolicka nie zaleca żenić się 
(po dopełnie..iu wymaganych przez 
-„oŚścioł Warunków) z protestantkami, 
ale te20 nie zabrania. Natomiast mo- 
¿na ściśle określić, jakie wymagania 
zarówno etyka katolicka, jak etyka na- 
rodowa stawiają temu, kto w mieszany 
związek małżeński wstąpił. 

Polak, ktory się żeni lub ożenił z 
cudzozienką, musi paniętać o dwóch 
rze-zach. Po pierwsze, że jest Pola- 
k.em, że jest głową rodziny, że żona w 
rodzinie winna iść za mężem, że w 
specyficznych warunkach emigracji 
politycznej, a nie zarobkowej nasze 
ocow.ązki narodowe Są szczególnie 
wielkie, i że, w sumie, obowiązkiem je- 
go jest nadać swej rodzinie charak- 
ter polski, wychować dzieci po polsku, 
nauczyć żonę polskiego języka i przy- 
ciągnąć ją do polskości. Po wtóre, że 
jego narzeczona czy żona jest żywą 
istotą, a nie bryłą gliny, którą można 
dowolnie lepić, a więc że pracując nad 
zbliżeniem jej do naszego świata, spo- 
łeczeństwa, kultury i ducha, trzeba 
zachować maksimum taktu i delikat- 
ności. 

Trzeba urabiać swą żonę delikatnie, 
oględnie i z taktem, ale trzeba ją ura- 
biać Trzeba dać jej do zrozumienia. 
iż rodzina nasza musi być rodziną 
polską. Ona zapewne Polką się nie 
stanie. Ale dzieci muszą być Polaka- 
mi. To musi być postawione jasno. O- 
czywiście, jeszcze jaśniej musi to być 
postawione w dziedzinie religijnej, je- 
żeli żona nie jest katoliczką. 


Pierwsza rada, którą trzeba dać te- 
mu. co wstąpił w związek mieszany, 
jest, że najłatwiej najważniejsze rze- 
czy osiągnąć na początku. gdy zapał 
nie ostygł i gdy — rzecz bardzo waż- 
na — żona ma dużo czasu, bo jeszcze 
nie narodziły się dzieci. Wtedy można 
najłatwiej dać jej teoretyczne podsta- 
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wy znajomości języka, wtedy także 
mozna najłatwiej pokierować jej lek- 
turą. Z arugiej strony, należy także 
pamiętać, że na nic w życiu nie jest 
nigdy za późno; nawet po wielu latach 
mozna żonę nauczyć języka, którego 
nie umiała czy nie chciała się nauczyć 
wcześniej; nawet po wielu latach 
można ją nawrócić na katolicyzm. A 
wytrwały, systenatyczny, dyskretny 
wysiłek daje owoce czasem dopiero po 
upływie długiego czasu. Znam jeaną 
Szkotkę, ktora wyszła za Polaka, kto- 
ra 10 lat temu zupełnie stanowczo nie 
chciała się uczyć po polsku, a jednak 
dziś wszystko rozumie i sporo 'nówi. 
Przyszło to jakoś samo, przez osłucha- 
nie się. Ale bo też mąż dbał o to, by 


się widywać z Polakami i przy żonie 
rozmawiał z nimi po polsku. 
Osią zagadnienia narodowego jest 


zagadnienie języka. Trzeba żonie od 
samego początku pewne rzeczy wytłu- 
maczyć. Trzeoa jej powiedzieć, że się 
Polskę i język polski kocha. Możesz 
mi wierzyć lub nie wierzyć, że Polska 
to wielka rzecz, wielki naród, wielka 
oryginalna cywilizacja. Ale musisz w 
każdym razie zrozumieć jasno: że ja 
do Polski należę. Tak samo moi rodzi- 
ce mogą ci się podobać czy nie podo- 
bać; ale nie możesz tego znienić, że 
to są moi rodzice i że ja ich kocham. 
Jeśli nie chcesz rozdźwięków w na- 
szym pożyciu, zrobisz najrozsądniej, 
jeśli także postarasz się moich rcdzi- 
ców pokochać. To samo jest z języ- 
kiem: wiedz o tym, że ja po polsku 
mówię, modlę się, czytam, rozmawiam 
z przyjaciółmi — i tego nie zaniecham. 
Musisz się z tym co najmniej pogo- 
dzić. Gdy widzisz, że rozmawiam lub 
czytam po polsku, musisz to znosić z 
tolerancją. Byłoby jednak lepiej, gdy- 
byś w tym uczestniczyła. Jeśli nie po- 
znasz polskiego języka, cała rozległa 
i ważna dziedzina życia twego męża 
jest dla ciebie zamknięta i niedostęp- 
na. Jeśli chcesz w życiu twego męża 
uczestniczyć w pełni, musisz poznać 
język. 

Języka trzeba się od razu uczyć od 
podstaw. To znaczy kupić sobie pod- 
ręcznik i uczyć się systematycznie, 
dzień po dniu, przyswajając sobie słó- 


W KTÓREJŚ z poprzednich. .notatek 
pisaliśmv, że rękopis pracy gen. 
Mariana Kukiela żółknie, nie mogąc 
doczekać się na wydawcę. Na Szczęście 
już nie żółknie, albowiem książka jest 
pod prasą Princeton University Press. 
Monogratia będzie mieć tytuł: „Czar- 
toryski and European Unity“ i ukaże 
się przypuszczalnie pod koniec bieżą- 
cego roku, Wydanie dochodzi do skut- 
ku dzięki pomocy Fundacji Kościusz- 
kowskiej. 
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ZIAŁALNOSC Związku Pisarzy na 
Obczyźnie przeszła w roku bieżą- 
cym wszelkie oczekiwania. Kadencja 
zasłużonego Zarządu, z prof. Stroń- 
skim na czele, dobiega końca. Dnia 
16 października br. w Domu Pisarza 
odbędzie się doroczne walne zebranie 
Związku. W pierwszej części zebrania 
ogłoszone zostaną tegoroczne nagrody 
literackie, a mianowicie: a) Obywatel- 
skiego Komitetu Pomocy Polakom (£ 
40), b» Koła A. K. z Detroit (100 dola- 
rów), c) dwie nagrody krytyków (£ 25 
i 15), dla krytyka starszej i młodszej 
generacji. Uroczyste rozdanie tych 
nagród nastąpi na wieczorze w „Ognn- 
sku Polskim“ w trzy dni potem. 
Juliusz Mieroszewski omówi w cią- 
gu wyżej wspomnianego zebrania „,„Po- 
łożenie pisarzy polskich na obczyźnie", 
na podstawie odpowiedzi na ankietę. 
Zwią:ek Pisarzy wyczarował w roku 
bieżącym również nagrody dla zaryb- 
ku pisarskiego i obdaruje nimi dwu 
laureatów odpowiedniego konkursu na 
„Wieczorze Młodych“ w „Ognisku Pol- 
skim" dnia 21 bn. (wtorek, godzina 
7.30). Nagrody w wysokości £ 15 i 10 
ufundowały dwa Koła SPK (nr 11 i nr 
30). Oprócz tych sum. ośmiu młodych 
wyróżnionych  aspirantów otrzyma 
książki, ofiarowane przez polskie wy- 
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wydaje Veritas 


ewentualny zastrzeżony zwrot, pro- 
płatna jest z góry 


trudno jest w Anglii o „Trylogię“ Sien- 
kiewicza! Nie ma jej w handlu, mają 


ją tylko niektóre biblioteki. A jaka 
to dobra droga do poznania Polski! 
Nawet lepsza, niż „Pan Tadeusz.) 

Lektura jest rzeczą ważną, zwłasz- 
cza gdy chodzi o dziedzinę religii. Żo- 
nie protestantce trzeba systematlycz- 
nie dawać do czytania katolickie ksią- 
żki angielskie, których jest mnóstwo 
i świetnych. Nie trzeba religii mie- 
szać z narodowością. Zróbmy z żony 
najpierw katoliczkę angielską; to bę- 
dzie z pewnością duży krok na drodze 
do zrozumienia polskości. 

Ponadto... Ba. ale to wszystko, co 
ponadto, powiem chyba innym razem. 


POLONUS 


LISTY 


POLSKI SŁOWNIK NAUKOWY 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Poruszona na końcu listu ks. R. Za- 
niewskiego sprawa polskiego słownic- 
twa naukowego jest problemem tak 
zasaaniczym, że nie chciałbym pozo- 
stawić jej bez odpowiedzi. A czuję się 
tym bardziej upoważnionym do tego, 
że przez dwadzieścia lat niepodległo- 
ści brałem czynny udział w tworze- 
niu polskiego słownictwa techniczne- 
go w mojej wąskiej specjalności i tym 
samym mam pewne pojęcie o ogól- 
nych tendencjach, jakie panowały w 
tej dziedzinie. 


Otóż tą zasadniczą tendencją było 
zastosowanie nazw polskich a nie ob- 
cych, wszędzie tan, gdzie to było moz- 
liwe. A więc „arobina'*, nie „molekun- 
kuła*, „dobór“ a nie „selekcja“, „ca1- 
ka“ a nie „integrał', „różniczka“ a 
nie „dyferencjał“ itp. 

W przeciwieństwie do tego, rosyjskie 
słownictwo naukowe stosuje nazwy 
obce bez rozróżnienia, nadając im 
tylko końcówki rosyjskie. Ta polskość 
polskiego słownictwa naukowego i je- 
go niewątpliwe piękno były zawsze so- 
lą w oku sowieckiego okupanta. Już w 
czasie pierwszej okupacji Ziem Wscho- 
dnich w 1939 roku, w podręcznikach, 
wydawanych w języku polskim, zaczę- 
to zastępować nazwy polskie nazwami 
„międzynarodowyni* przeważnie w 
ich rosyjskiej odmianie. Czytałem na- 
wet w miesięczniku, wydawanym w 
tym czasie przez Wandę Wasilewską i 
Boy'a (nie pamiętam już dziś jego 
nazwy) „ideologiczne“ tego uzasad- 
nienie: chodziło o wyplenienie  „pol- 
skiego szowinizmu“. 

Ta sam akcja odbywa się obecnie w 
Polsce. Czytając prasę i podręczniki 
naukowe, wydawane w kraju, widać 
coraz wyrazniej, jak słownictwo pol- 
skie zastępuje się nazwami niepolski- 
mi, lub też nazwy obce, dawno już w 
Poisce zadomowiouc, nazwami rosy)- 
skimi. W jednej z prac na temat fizy- 
ki spotkałem nawet rosyjską nazwę 
„Wieszczestwo', zarniast od wielu już 
‘at stosowanej w rolsce „substancji: 

Oczywiście, akcja ta idzie powoli, 
nieomal niepostrzeżenie, przy dużym 
oporze zwłaszcza uczonych przedwojen- 
nych. Toteż od czasu do czasu spotyka 


się i doskonałe nowotwory, zupełnie 
zgodne z duchem języka polskiego. 

Cóż więc w tych warunkach ma czy- 
nić polski pisarz na emigracji? Czy 
stosować ślepo słownictwo krajowe w 
postaci „zatwierdzonej przez (reżymo- 
we) ministerstwo oświaty pisowni pol- 
skiej z r. 1949“, jak to pisze ks. Za- 
niewski? 

Stanowczo nie! Zdaniem moim. 
polski pisarz emigracyjny powinien 
stosować polskie słownictwo przedwo- 
jenne tam, gdzie tylko może, nowotwo- 
ry krajowe, jeśli odowiadają one du- 
chowi języka polskiego, a w ostatecz- 
ności tworzyć słownictwo własne. W 
żadnym jednak wypadku nie powi- 
nienby on ślepo stosować reży' nowych 
rusycyzmów, nawet jeśli są one po- 
chodzenia łacińskiego. 

zdaję sobie doskonale Sprawę z tego, 
że jest to rzecz bardzo trudna, zwłasz- 
cza jeśli mieszka się — jak ks. Zanie- 
wski i ja — w miejscowości, gdzie brak 
obszernych polskich bibliotek. Tym 
nie mniej jednak sądzę, że jest to 
rzecz warta zachodu. 


Dr Tadeusz Felsztyn 


KRZYŻ W KORONIE 
TO NIE WSZYSTKO 


Drogi Panie Redaktorze! 

Niech mi się wolno będzie przyznać 
do smutku (może płynącego z przeczu- 
lenia?) na widok gorliwości, z jaką 
ŻYCIE i „Gazeta Niedzielna“ kruszą 
kopie o koronę z krzyżem w godle 
państwowym. Ten zapał w sprawie sko- 
sunkowo błahej i niezbyt palącej wy- 
daje mi się objawen mocnego przy- 
wiązania do zewnętrznego manifesto- 
wania wiary oraz wyrazem gorącej 
chęci wpływania w duchu katolickim 
na życie narodu środkami prawno - 
politycznymi. 

I to przywiązanie i ta chęć są oczy- 
wiście jak najszlachetniejsze, ale na 
tle naszej zastraszającej obojętności 
wobec spraw życia wewnętrznego i 
wobec innych, doskonalszych i skutecz- 
niejszych sposobów chrystianizacji 
życia publicznego — robią chwilami 
przykre wrażenie. 


OO FA UJ 


dawnictwa na emigracji. 

Przewodniczy — jak zwykle, mb 
strzem ceremonii jest Józet Żywina. 

Dnia 28 bm. w sali bibliotecznej 
Instytutu im. Gen. Sikorskieżo (o go- 
dzinie 7.30) odbędzie się dyskusja n. t. 
„Dziesięć lat literatury posskiej w Kra- 
ju“. W dyskusji wezmą udział: Zdzi- 
sław Broncel, Mieczysław Giergieie- 
w.cz, Janusz Jasieńczyk, Jan Tokar- 
ski, Tymon Terlecki. Przewcaniczy 
prof. St. Stroński. 

Pisarze przygotowują nalto wie- 
czory sztuk czytanych. W planie m. i. 
nowe sztuki Kazimierza Wierzyńskie- 
go, Bronisława Przyłuskiego,  Teodo- 
zji Lisiewicz i Kazimierza Sowińskie- 
go. 

W Donu Pisarza Związek urządza 
od czasu do czasu herbatki towarzys- 
kie. Jeżeli T. S. Eliot przyjmie zapro- 
szenie, będzie gościem Domu Pisarzy 
z okazji wydania przekładu jego dra- 
matu „Mord w katedrze“ przez Oficy- 
nę Poetów i Malarzy. 
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FICYNA Poetów i Malarzy przenio- 

sła się z Tunbridge Wells z Kentu 
do Londynu, gdzie ustawiła swoje ma- 
szyny w arkadzie mostu kolejowego 
Waterloo, na terenie dawnej wystawy 
South Bank. Sąsiednią arkadę zajmu- 
je na pracownię Feliks Topolski, kil- 
ka miesięcy tenu eksmitowany z Pad- 
dingtonu. Gmina londyńska ma sła- 
bość do artystów i bez zbytnich trud- 
ności przyznała Polakom arkady pod 
mostem. Są one obszerne i wygodne, 
aczkolwiek ściany cciekają wilgocią, 
a nad głową grzmią co chwila prze- 
jeżdżające pociągi. 

Oficyna Poetów i Malarzy, to Kry- 
styna i Czesław Bednarczykowie, jeden 
pedał, jedna maszyna elektryczna, gi- 
lotyna i 20 kaszt czcionek. Trochę 


spizętu, dwie pary rąk i dwie zapalo- 
ne miłością sztuki głowy. Kapitał 
równy zeru, rnajątek mizerny, osiąg- 
nięcia duże, zamiary szalone, 

Oficyna wydała do tej pory 20 tomi- 
ków poezji i prozy. Z tego osiem ruze- 
szło się całkowicie, dwa dopiero we- 
szły na rynek księgarski. Większość 
tomików złożyli i wytłoczyli sami Bed- 
narczykowie; parę tylko tłoczyli; dwa 
pierwsze w całości wykonały obce dru- 
karnie. Tomiki złcżone w Oficynie 
wykonane Są czcionką Półtawskiego. 
Każdy jest ilustrowany lub zdobiony 
przez artystę czy kilku artystów, ma- 
larzy i grafików. 

Na dotychczasowy dorobek Oficyny 
Poetów i Malarzy składają się nastę- 
pujące pozycje: Jana Olechowskiego 
„Chwila nocna* (rysunki Zygmunta 
Turkiewicza), Mariana  Czuchnow- 
skiego „Pola minowe" (rysunki Ma- 
riana Kościałkowskiego), Bronisława 
Przyłuskiego „Akord“ (rysunki Al. 
Wer:era), „Wiersze“ Lorki w przekła- 
dzie J. Winczakiewicza (rysunki Pio- 
trowskiego i Bohusza Szyszki), antolo- 
gia „Liryki szwedzkiej“ w tłumaczeniu 
Ł. Winiarskiego (prace grafików 
szwedzkich), Tymona fTerleckiego 
„Paryż“ (rysunki Mariana Bohusza 
Szyszki), „Wiersze i pieśni Armii Kra- 
jowej'* (rysunki T. Samotusa), Stefa- 
nii Zahorskiej „Stacja Abbesses“ (ry- 
sunki F. Topolskiego), Józefy Radzy- 
mińskiej „Dzika perła“ (rysunki Kry- 
styny Herling Grudzińskiej), ,„Leonar- 
do da Vinci“ (praca zbiorowa, z rysun- 


kami Leonarda), W. Korabiewicza 
„Bajki“ (rysunki Stefana Barana), 
Norwida „Vade-mecum' (z rysunka- 


mi Norwida), Jerzego Dołęgi Kowa- 
lewskiego „Rozprawy poetyckie", prze- 
kład na angielski Słowackiego „In 
Switzerland" K. Mackenzie'go, Mel- 
chiora Wańkowicza .Polacy i Amery- 


przedstawiciela naszego pisma sposobem przyjętym w danym kraju lub mię- 


azynarodowym przekazem pocztowym. 
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Kto z nas, katolików polskich na e- 
migracji, oddaje się stale i systema- 
tycznie rozmyślaniom (bez czego nie 
ma chyba życia wewnętrznego), kto 
codziennie poświęca na to bodaj pół 
godziny, poza obowiązkową modlitwą 
poranną i wieczornym rachunkiem 
sumienia, o ile i tych nie zaniedbuje- 
my? Czy i jakie miejsce na liście na- 
szych ulubionych pisarzy dajemy: św. 


Pawłowi, św. Augustynowi, św. Ber- 
nardowi, autorowi „Naśladowania'*, 
św. Katarzynie Sieneńskiej, św.  Ja- 


nowi od Krzyża, św. Teresie Wielkiej, 
bł. Janowi Ruysbroeck...? 

Kto z nas stale i systematycznie 
(nie tylko od święta narodowego) mo- 
dli się o panowanie Chrystusa nad 
Polską? Kto w życiu publicznym robi 
poważny wysiłek, by nie tylko nie ła- 
mać przykazań, mie tylko świecić ta- 
kimi efektownymi cnotami jak wiel- 
koduszność, stałość, męstwo, ale i tymi 
„nieprzyjemnymi* a bezcennymi: po- 
korą, posłuszeństwem, cierpliwością? 

A przecież to o wiele ważniejsze i sku- 
teczniejsze od godeł, symbolów. ustaw 
i wpływów politycznych. Lepiej mieć 
nawet „gwiazdę masońską* w godle 
organizacji zwanej państwem a krzyż 
w sercu, niż krzyż w godle a w sercu 
— dumę, przywiązanie do własnego 
zdania i porywczość (czytaj: pychę, 
zadufanie i gniew), czyli... te właśnie 
uczucia, które na pewno teraz kierują. 
przynajnniej częściowo, i moim pió- 
rem. 

Mimo tego wysyłam jednak ten list. 
bo może jest w nim ziarenko dobrej 
intencji, godnej utrwalenia w druku, 
co do czego zdaję się bez zastrzeżeń 
na sąd Drogiego Pana Redaktora. 

Michał Sambor 


WŚRÓD KSIĄŻEK 
| CZASOPISM 


RELIGIJNOŚĆ W STANACH ZJE- 
DNOCZONYCH. W Evanston (Illi- 
nois) odbyło się drugie z kolei zgrona- 
dzenie Światowej Rady Kościołów 
(World Council of Churches) — orga- 
nizacji grupującej przedstawicieli wy- 
znań protestanckich. Jeden z mów- 
ców stwierdził, że, jak wykazują naj- 
nowsze ankiety, liczba osób dorosłych 
w Stanach Zjednoczonych, które u- 
częszczają regularnie do kościołów, 
wzrosła w ciągu ostatnich czterech lat 
o 9 milionów. Można przyjąć, że obec- 
nie 40% całej dorosłej ludności w Sta- 
nach Zjednoczonych regularnie cho- 
dzi na nabożeństwa; są to, używając 
określenia angielskiego, „regular 
church-goers*. Mówca, jak się zdaje, 
nie wspomniał, że więcej niż połowę 
tych ludzi stanowią katolicy, których 
liczba w roku ub. wynosiła 31 milio- 
nów 648 tysięcy 424 wiernych i wśród 
których odsetek praktykujących jest 
znacznie wyższy niż u protestantów. 
W każdym razie i wśród tych ostat- 
nich odsetek uczęszczających do ko- 
ścioła musi być wyższy niż w Wielkiej 
Brytanii, gdzie oceniany jest na 5-10 
procent ogółu osób, formalnie przy- 
należnych do kościoła anglikańskiego 
lub do kościoła  prezbyteriańskiego 
szkockiego. 


ka', Wacława Iwaniuka „Pieśń nad 
pieśniami“ (rysunki Józefa Czapskie- 
go), Mariana Hemara „Fraszkopis', 


„Stanisław Stroński' (praca Zzbioro- 
wa z portretem Leli Pawlikowskiej i 
karykaturą Antoniego Wasilewskiego), 
T. S. Eliota „zabójstwo w katedrze“ 
w przekładzie Zofii Ilińskiej (okładka 
F. Topolski), Czesława Bednarczyka 
„Ziemia trudna* (rysunki Krystyny 
Sadowskiej). 

Na przyszłość planuje Oficyna wy- 
danie „Ostatnich utworów' Marii Pa- 
wlikowskiej Jasnorzewskiej, „Kasyd i 
gazel“ Józefa Łobodowskiego (przy po- 
mocy Klubu „Smocza Jama“ w Toron- 
to), zbioru wierszy kanadyjskiego poe- 
ty, polskiego pochodzenia, profesora 
uniwersytetu w Montrealu Louisa Du- 
deka p.t. „Europe“, powieści Stefanii 
Zahorskiej „Abraham“ (z rysunkami 
Topolskiego), II nakładu „Vade-me- 
cum“ oraz specjalnej bibliofilskiej edy- 
cji „Sonetów krymskich“ na Rok Mic- 
kiewiczowski. 

Objętość toników Oficyny waha się 
od 60 do 140 stron, a nakład od 140 do 
1200 egzemplarzy. Przeciętnie rozcho- 
dzi się 180-200 tomików, _„Vade-me- 
cum“ Norwida przekroczyło dawno pół 
tysiąca. 

Oprócz książek Oficyna drukuje ze- 
szyty rysunków Topolskiego pt. „To- 
polski's Chronicle", których dotąd wy- 
szło 12. 

Przez pewien czas  Bednarczykowie 
pracowali dla wydawnictwa bibliofil- 
skiego Peter Russella w Tunbridge 
Wells, wytłoczywszy dlań 8 książek. 
Oficyna Poetów i Malarzy była kilka- 
%rotnie stawiana za wzór wydawcom 
angielskim przez czasopismo „Prin- 
ter's Review". 

Może też być śmiało wzorem dla wy- 
dawców polskich. J. B. 
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Wspomniany mówca na zgromadze- 
niu Światowej Rady Kościołów Za- 
zaznaczył, że jak wskazują obserwacje, 
liczba osób uczęszczających do kościo- 
ła w Stanach Zjedn. jest szczególnie 
duża wśród osób po ukończeniu 30 lat 
życia; jest ona najwyższa wśród inte- 
ligencji, najniższa wśród robotników 
tizycznych. Jest to objaw, występują- 
cy, jak wiadomo, także we Francji. 

Największy odsetek „church-goers* 
w Stanach Zjednoczonych przypada 
na Nową Anglię. Kobiety są na ozół 
sumienniejsze w praktykach religij- 
nych. ale i wśród "nężczyzn zaznaczy- 
ła się w tym zakresie zmiana na lep- 
sze. Natomiast, jak do tej pory, niedo- 
brze przedstawia się położenie wśród 
mas robotniczych i próby  przełama- 
nia tego stanu rzeczy nie dały dotąd 
większych wyników. I tu jednak — do- 
dać należy — rzecz przedstawia się 
najlepiej u katolików. 


CZY MOŻNA WIERZYĆ NIEM: 
COM? W „Sunday Times“ znany pu- 
blicysta i historyk Hugh Trevor-Roper 
stwierdza, że byłoby tchórzostwem nie 
brać pod uwagę okrucieństw, popełnio- 
nych przez hitlerowców. Byłoby to 
niesprawiedliwe wobec zmarłych i po- 
zbawione poczucia  odpowiedzialności 
wobec żywych. 

Fakten jest, że co najmniej osiem 
milionów niewinnych ludzi zostało za- 
mordowanych w sposób metodyczny 
i ohydny. Zagadnienie nie polega na 
tym, że takie rzeczy się stały, gdyż 
wszystkie Społeczeństwa posiadają w 
swym łonie zbrodniarzy, . jeśli nawet 
nie dają im władzy dyktatorskiej i nie 
zachęcają do zbrodni. Zagadnienie po- 
lega na tym, że pozwolono, by te rze- 
czy się stały; pozwoliło na to wiedząc 
co się dzieje 80 milionów „uczciwych“ 
Nie'nców, którzy kiedyś znowu mogą 
na to świadomie pozwolić. 


Niemcy oczywiście zaprzeczają ta- 
kiemu stawianiu sprawy. Nie zaprze- 
czają oni faktom, ale twierdzą, że o 
nich nie wiedzieli. zaprzeczenie to — 
stwierdza Trevor-Roper — jest mało 
zaszczytne dla ich inteligencji i nie 
może być przyjęte. Masowe mordy są 
przemysłem, zatrudniającym pośred- 
nio miliony ludzi. Trzeba zbudować 
komory gazowe, wytworzyć narzędzia 
tortur, wypisać na maszynie rozkazy. 
Niewolnicy wychodzą do pracy; straż- 
nicy mówią o tych rzeczach; palone 
trupy wydają woń. Społeczeństwo 
niemieckie nie wiedziało wszystkiego, 
ale wiedziało dosyć. Potworne rozkazy 
Hitlera nie miałyby nigdy skutku, 
gdyby nie przechodziły przez tysiące 
„Szanownych“ rąk: rąk niehitlerow- 
skich generałów i admirałów, policjan- 
tów i urzędników, funkcjonariuszy i 
sekretarzy; rąk, które podpisywały i 
puszczały w ruch, później zaś były u- 
'nywane jak najszybciej. nim sumie- 
nie mogło się poruszyć tym, co uczy- 
niły. 

Trevor-Roper polemizuje z cytowa- 
nym już przez nas na tym miejscu 
twierdzeniem Rebeki West, jakoby 
przyczyną okrucieństw nazistowskich 
były rządy totalistyczne. ..Włochy, Hi- 
szpania i duża część Ameryki Łaciń- 
skiej popadały, w tym czy innym cza- 
sie. pod reżym totalistyczny. Reżymy 
te mogły nam się nie podobać, ale nie 
torturowały one ani nie mordowały 
milionów ludzi“. 

Poza tym — stwierdza Trevor-Roper 
— Niemcy powołały Hitlera do władzy 
przez głosowanie; władza ta potwier- 
dzona została przez prezydenta i roz- 
szerzona przez parlament. 

Oto jest trzon zagadnienia niemiec- 
kiego: nie chodzi o to, że Niemcy są 
zbrodniczym narodem; nie uczynili 
oni tego. co uczynił Hitler. Ale pozwo- 
lili mu to uczynić — i ta neutralność 
moralna i polityczna jest ponurym 
faktem, którego nie wolno nigdy w 
polityce tracić z oczu. 

„Czy wobec tego — pyta Trevor- Ro- 
per — mamy użyczyć Niemcom pełnej 
suwerenności? Byłoby to daniem Ade- 
nauerowi czeku in blanco, który za- 
inkasowany mógłby być przez nowego 
Hitlera." 


ROCZNICA ARESZTOWANIA 
KARDYNAŁA WYSZYŃSKIEGO 


Wychodząc z założenia. że jednym 
z głównych obowiązków złożonych na 
barki  przedstawicielstwa narodowego 
jest stałe informowanie wolnego świa- 
ta o aktach gwałtu dokonywanych na 
Narodzie Polskim, Tymczasowa Raca 
Jedności Narodowej przyjęła jedno- 
myślnie wniosek, aby zorgan zować 
akcję protestów przeciwko pi:ześlado- 
waniu Kościoła w Polsce, w związku z 
przypadającą na dzień 26 września 
rocznicą aresztowania kardynała Wy- 
szyńskiego. Akcja protestu ma mieć 
charakter międzynarodowy i objać 
winna przede wszystkim kraje zachod- 
nie, a nie tylko polskie ośrodki emigra- 
cyjne. Najbliższe, po dniu 26 września 
posiedzenie Tymczasowej Rady Jed- 
ności Narodowej ma być poświęcone 
zagadnieniu położenia Kościoła w 
Polsce. Wnioski i uchwały będą zako- 
munikowane rządom państw zachod- 
nich, a przebieg obrad ma być trans- 
mitowany przez radio do Kraju. 
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